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C o  n i e s i e ?

Pamiętacie może, drodzy Czytelni
cy, szereg artykułów w  „G ońcu“ o rych 
rozmaitych ciemnych egzystencyach na 
lwowskim bruku, gdzie opisanem było, 
z jak ciemnych nieraz procederów żyją 
ludzie, zaliczający się do lepszego to
warzystwa, nic nieiobiący cały dzień, 
bez majątku, a mimo to używający 
życia w całej pełni. Typy męskie do 
tych sylwetek pozbierałem w pewnej 
kawiarni, a żeńskie w pewnej cukierni, 
które to oba lokale są zbiorowiskiem 
ijch  riesympatycznych postaci.

W czoraj pewna sprawa zagnała 
mnie do tej kawiarni. Usiadłem tam 
przy filiżance czarnej kawy, gdy na
gie powstało małe zbiegowisko. Jakaś 
pani w  olbrzymim kapeluszu w  kształ
cie łabędzia wpadła do sali i zbliżyła 
się obces do zielonego stolika, przy 
którym czterech panów grało w  karty, 
a dwa razy tyle przy ich grze kibico- 
vt ało.

—  Czytał ście? czytaliście? — spy- 
tara nerwowo, nicwitając się nawet 
2 nikim.

— Co takiego? co  ? gdzie ? —  
poczę! gracze i kibice pytać jeden 
przez drug ego  i gra się natychmiast 
urwała, a na wszystkich twarzach od
malowało się silne zaniepokojenie.

— Ano czytajcie, ładna historya! — 
zawołała dama i rozwinęła numer 
.Przeglądu1*, pokazując na jakąś w nim 
notatkę.

Pierwszy z brzegu gracz porwał 
gazetę i zaczął na głos czytać:

Nieznośne festyny. Obiega po 
mieście pogłoska, że znalazł sie wre
szcie dzielny prezydent, który oświad
czył, iz nie pozwoli zamykać parku 
stryjskiego na festyny w  niedziele i 
święta i że owszem  chce go zostawić 
otwartym dla wszyskich biednych lu
dzi, którzy po tygodniowym duszeniu 
się w  murach miasta chcą odetchnąć 
w niedzielę świeżem powietrzem. Gdy
by to  okazało się prawdą, to ludność 
Lwowa ucieszyłaby się bardzo, a za
smuciliby się ci, którzy już przyzwy
czaili się żyć kosztem nakładania ogro
mnych co  niedzielę podatków na mie
szkańców naszego grodu.

Na chwilę zapanowało głuche mil- 
czeme, a potem zerwała się burza.

—  Alez to łajdactwo!
—  Ta to niemoże być, to jakaś 

mistyfikacya I
—  W iecie państwo... prędzej był

bym się śmierci spodziewał. Przeciw 
temu trzeba zaprotestować w  dzienni
kach, trzeba poruszyć prasę...

Najwięcej irytacyi okazywała owa 
Jama. Zagryzała wargi i szarpała ko
ronkową rękawiczkę, przestępująe z no
si na nuge jak człowiek znajdujący 
się w  najwyzszem stadyum zniecierpli
wienia.

—  Rozumie się —  rzekła nare
szcie —  róbcie cos, bo tak idyotycz- 
fiego postanowienia jeszcze niewidzia-

łam. Ładnie będę wyglądać bez festy
nów, bez loteryi fantowej i koła szczę
ścia. Henryk taki chory, muszę go ko
niecznie najdalej we wrześniu wysiać 
do Hall, a z czego? Całą zimę zbiera
łam rupiecie na te festyny, i teraz co? 
T o, jak Boga kocham, taki skandal, 
że... że...

Łzy ją zdławiły i niemogła dalej 
mówić. Ale też w szyscy zdawali się 
być tą wiadomością bardzo niemile 
dotknięci.

— Ta co  się alterujecie —  podjął 
znów jeden z graczy —  Ciuchcii fśkie-

—  'Ani memyślmy o  temi Do 
parku stryjskiego ludzie przyjdą, a 
gdzieindziej, i to jeszcze na testyn, ani 
sto par koni ich mezaciągnie. Gdziein
dziej niezbierzemy połowy tego co 
tam.

Lament na ten temat trwał jeszcze 
dobrą chwilę, aż powoli uspokoili się, 
dama odeszła i gra zaczęła się na 
nowo.

T r y l o w s k i  w  r o l i  s z e z u r o ł a p a .

go się wysmaruje w  gazetach, zresztą 
pójdzie do niego deputacya i zażada 
w  'mieniu całego miasta, aby dał park 
na festyny...

—  Ale to trzeba zaraz zroDić —  
odezwała sie dama z łabędziem.— Już jest 
ciepło i możnaby w przyszłym tygo
dniu urządzić pierwszy festyn. Ja tak 
potrzebuję p:eniędzy!

— A  gdyby n1'* chciał ustąpić, to 
trzeoa obm yśleć inne miejsce na fe
styny.

Ogólny protest był zgodną odpo
wiedzią na ten projekt.

U nas i na śmiecie.
Jak o  tern swego czasu donosi

liśmy, w szyscy trzej biskupi obrz. gre
ckiego wydali wspólny

list pasterski do wiernych
w  sprawie morderstwa dokonanego na 
śp. hr. Potockim. List ten mieli odczy
tać z  ambon w szyscy parochowie. Obe
cnie do „Diła“ napływają w tej spra
wie listy od parochów, i -Diloi1., je o 

głasza. W  hstach tych ujawnia s5ę już 
nie zwykłe jakieś szemranie, ale

formalny bunt przeciw władzy 
kościelnej.

Duchowieństwo, rozumie się to wprzą- 
gnięte w bandę hajdamacką, krytykuje 
swoich biskupów i zapowiada, że m o
żliwy jest rozłam między episkopatem 
a duchowieństwem z wielką dla K o 
ścioła szkodą Znączy tc, że hajdamacy 
grozą wprost oderwaniem się od Ko
ścioła, jeśli ich biskupi bęaą się bawić 
w  politykę i pójdą Polakom na rękę. 
Objaw baidzo smutny, jeśli się zważy,
;e znaczna część ruskiego duchowień

stwa uicgła oblęaowi anarchistycznemu 
i szerzy z m itjca świętego tj. z ambo
ny i konfesyonału jad nienawiści i za- 
lodai zbrodni wśród ciemnych mas lu
dowych, wierzących ślepo temu, „szczo 
otec duchownyj każut“ .

Opjawu tego lekceważyć wcale 
nie wolno zarówno z naszej strony, 
jak i ze strony episkopatu grecko
katolickiego. Herezya Dyla od wieków 
epidem.ą, grasującą z niepowstrzyma
ną siłą i tylko bardzo radykalna akcya 
w  pierwszym okresie ujawniania się tej 
morowej zarazy może jej zapohiedz.

Obyśmy nie byli zmuszeni kiedyś 
cytować pow yższego głosu przestrogi!

Nie można sobie wyobrazić więk
szej perfidyi i głupoty nad tą, na ja
ką zdobywa się organ Hudeca. Jak 
kundys ujadający na księżyc, szamota 
się lajborgan czerwonych towarzyszy 
i izuca się na

Koło polskie
a głównie na posła Stapińskiego, na 
którego zwala straszną odpowiedzial
ność za zbrodnię (?) rządu i Koła pol
skiego (!). . .. k

„ —  Lud polski —  chłopi, robot
nicy i mieszczanie —  niechaj wie, że 
Koło polskie jest podstawą obecnego 
reakcyjnego rządu. Niechaj wie, że za
równo z rządem ponosi odpowiedzial
ność za wszystko złe, co  się dzieje 
w  państwie i w  naszym kraju —  Koło 
polskie.

Następne wybory będą sądem ludu 
polskiego nad Kołem pulskiem A sąd 
wyDadnie surowo!

I społeczeństwo poiskie cierpi ta
kich drabów politycznych, którzy na 
grono posłów, a więc osób wybranych 
przez naród cały w  tej części Polski, 
rzuca oszczerstwa i wpaja w  szeregi 
robotnicze nienawiść ku naszej repre- 
zentacyi, pracującej tak chlubnie dla 
dobra kraju i narodu.

Niechże ten ustęp zapamiętają so
bie wyborcy lwowscy w  dniu 19. uiajal

Byliśmy zawsze pełni respektu dla 
W ęgrów, którzy mogą być śmiało w zo
rem w  sprawie solidarności narodu. 
Potrafią oni podporządkować sprawy 
partyjne interesom ogólno-oarodowym , 
Obecnie W ęgrzy myślą na seryo
0 zjednoczeniu wszystkich stronnictw
1 sprawę przedłożono nawet królowi,
który wwrazil z lego uowodu swoie za-
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dowolenie. Niewątpliwie Węgrzy przez 
zjednoczenie się w jedno wielkie, po
tężne, narodowe stronnictwo, udaremnią 
zakusy różnych antywęgierskich żywio
łów, a zwłaszcza poludmowo-słowiań- 
skich, ciążących do Serbii.

Dziś odbywają się 
wybory do sejmu pruskiego 

Społeczeństwo nasze pod zaborem pru
skim, chwilowo ostatnimi gwałtami 
hakaiystów przygnęoione, ocknęło się 
i do pracy wyborczej energicznie się 
zabrało. Jest nadzieja, ze mimo presyi 
i prześladowań, Polacy potrafią wywal
czyć dla siebie mandaty w większej 
nawet liczbie, niż to było dotychczas. 
Natomiast socyaliści niewiele mogą so 
bie rościć nadziei. Rząd zgniótł ich 
prawie doszczętnie. Ale ten sam rząd 
subwencyonuje socyalistów poza gra
nicami własnego państwa. Rzecz to bar
dzo szczególna!

W  ubiegłą niedzielę odbył się 
w Poznaniu

wiec Polek,
z bardzo licznym udziałem. Po w ygło
szonych referatach i szerokiej dyskusyi 
uchwalono jednomyślnie następujące 
rezolucye:

W  obliczu Boga, Stwórcy wszyst
kich narodów i w obec wszystkich spra
wiedliwych ludów świata, my, zgroma
dzone tutaj niewiasty polskie wszyst
kich dzielnic i stanów, na tym walnym 
fiecu  protestujemy uroczyście prze
ciwko wywłaszczeniu nas z dziedzictwa 
ojców , oraz przeciwko nowemu krępo
waniu m ow y ojczystej, a z głębi 
skrzywdzonego serca ślubujemy świę
cie, że wszystkich sił dołożymy, ażeby 
lepiej, niż dotychczas pełnić obowiązki 
względem ojczyzny i jej przyszłości.

Postanawiamy niezłomnie:
1. że mimo groźby wywłaszcze

nia, naszej ziemi w obce ręce z naszej 
woli nigdy nie oddam y;

2. że, chociażby wywłaszczone 
z dziedzictwa ziemi, kobiety samo
dzielne nie opuścimy stron ojczystych, 
a ojców , m ęzow i braci utrwalać bę
dziemy w tem samem postanowieniu;

3. że mienia naszego w  gotowi- 
źnie nie wycotamy, ani za granicę, ani 
za kordony, lecz kapitały nasze w  spo
łecznej, własnej zostawimy gospodarce;

4. że mimo ścieśnienia swobody 
słowa ojczystego w  życiu publicznem, 
bez wahania nadal będziemy pracowa
ły w naszych instytucyach narodowych 
i społecznych;

5. że dzieci nasze i młodzież wo- 
góle wychow yw ać będziemy w  duchu 
szczerze narodow ym ;

6. że rozumiejąc doniosłe znacze
nie oszczędności narodowej, wystrze
gać się będziemy zbytku i życia nad 
stan, a krzewiąc poczucie ofiarności, 
zaoszczędzonym groszem zasilać bę
dziemy potrzeby narodowe i pomna
żać dorobek społeczny popieraniem wła
snego kupiectwa i własnego prze
mysłu.

Nieboszczyk Bismarck niezawodnie 
obrócił się w  grobie na drugi bok# 
z rozpaczy. W iadom o bowiem, że ten 
funaator hakaty nikogo się nie bał, 
nawet Boga, ale wyznał sam, że nie
wiast polskich na seryo się boi.

A  tym czasem Niemcy coraz bar- 
dzie,, pią na wschód. W edle ostatnich 
telegramów Niemcy postanowili wybu
dować własne gimnazyuin w  Łudzi i 
niewątpliwie zamiar swój osiągną. A  
rząd rosyjski da im nawet zapomogę.

Hakata w Galicyi.
Jeszcze w  numerze 20-tym w  „G oń

cu", była wzmianka o tem, że 28-go 
marca b. r. na walnem zgromadzeniu 
„Bundu“ w  ruskim Sokole we Lwowie, 
uchwalono przystąpić do budowy w ła 
s n e g o  n i e m i e c k i e g o  d o m u  w p o l 
s k i e j  s t o l i c y  kraju.

Garść przybyszów niemieckich, któ
rych ziemia polska przytuliła, dając iin 
wszystkie obywatelskie prawa i wolność 
mczem niekrępowaną, poczyna tworzyć 
w  naszym kraju, widomy dla świata 
znak, ze Niemcy w  Galicyi są ważnym 
czynnikiem, co najmniej tak ważnym, 
jak „naród ukraiński".

W tedy, gdy Polakom na własnej 
ich ziemi, nie wolno stawiać nawet 
mieszkalnych dom ów —  wtedy, gdy ci 
=ami Niemcy w polskim Cieszynie na 
Śląsku, biją Poiaków przy otworzeniu 
Domu narodowego tak, że ci musieli 
kołatać aż do Wiednia z żądaniem na
leżnej :n  opieki prawnej —  wtedy, 
gdy w  Bielsku wprost demolują Dom 
polski — wtedy budowa domu niemie
ckiego we Lwowie, za pruskie marki, 
nie może być inaczej nazwaną, jak 
tylko bezczelną, butną, iście praską 
prowokacyą, cierpliwego i spokojnego 
narodu polskiego. Bezczelność świeżo 
zawiązanego „Bundu" w Galicyi, prze- 
aracza wogole w-szelkie granice. Toż 
świeżo zamianowała gmina Brygidów, 
znanego wszechniemieckiego, prusotil- 
skiego agitatora Stransky ego, honoro
wym obywatelem. Niedługo usłyszymy, 
jak polakożercę Bulowa, zamianują ho
norowym członkiem niemieckich kolonij 
w Galicyi.

A  to wszystko robią ci sami Niem
cy, którzy niewahają się w  swym or- 
gańie „VolksbIatt ftlr Ganzien“ , (w  ka
żdym numerze zapewniać, że to, co
0 ich pruskiej agitacyi piszą niektóre 
„szowinistyczne polskie pisemka", jest 
fałszem. Oni biedni poczciwcy, niczego 
nie pragną, jak tylko zachowania swej 
religii, m ow y i łączności z  austryacki- 
mi (!!) Niemcami

Numer 20-ty „Yolksblattu", za
wiera same takie syrenie, słodziutkie 
nawoływania do jedności i obrony przed 
krzywdą (?) polską i polonizacyą. (Zu
pełnie, jak akraincy), Z  poza pięknych 
patryotycznych frazesów, wyłazi jak 
szydło z  worka, buta Prusaka, bo „na
ród żaden nieda się dziś zm ajoryzować44, 
tembardziej, gdy tutejszemu (niemie
ckiemu) ludowi „ b r a c i a  z  Z a c h o d u ,  
p o d a j ą  p o m o c n ą  rękę*.  A  swego 
uczciwego ziomka p. Pilisa, który na
wołuje galicyjskich Niemców do po
wrotu do ojczyzny, uważają bundowcy 
niemal za zdrajcę narodowej sprawy. 
Zato go gromią, że im dobrze radzi, 
boć mogą być Niemcy pewni, że polska 
cierpliwość i szlachetność, ma także 
swoje granice i ftaucży Polaków samo
obrony.

W  tem miejscu powtarzamy po 
raz może już setny z całym naciskiem, 
że n i e m c z y z n ę  b o j k o t o w a ć  na 
k a ż d y  m k r o k u  i na k a ż d e m  p o lu ,  
j e s t  P o i a k a  n a j ś w i ę t s z y m  o b o 
w i ą z k i e m  n a r o d o w y m .

*

Pisemko „Bundu“ żali się, na los 
biednych Niem ców w  Boiechowie-No- 
wym Babilonie, którzy w  liczbie Ó00 (?) 
nieposiadają tam dotąd jeszcze własnej 
szkoły niemieckiej' mimo, że płacą po
datki gminne i krajowe. „ B o )  e c h o  w 
j e s t  z n o w u  j e d n y m  z  l i c z n y c h  
p r z y k ł a d ó w ,  ja k  d o b r z e  s i ę  Ga
l i c y  a z N i e m c a m i  o b c h o d z i *  
A  idźcież sobie do waszych Prus kul
turalnych i zobaczcie, jak ezteromilio- 
nowernu narodowi polskiemu, wasi 
bracia „kulturalni* , rabują ziemię, język
1 religięl

*

Ale nie prędko u nas się zmieni 
na lepsze, jeżeli sami nieprzesmniomy 
uprawiać hakaty. Z a r z ą d  d ó b r  R o 
m a n a  hr. P o t o c k i e g o ,  używa na 
listach i kopertach nagłówka „Central- 
Direction der galizischen Gtiter Seiner 
Excellenz Grafen Roman Potocki in 
Lemberg, Gssoliński-Gasse Nr. 7 “ .

N a d w o r c u  k o l e j o w y m  w  Kra
k o w i e —  w  polskiej stolicy Piastów —  
j e s t  w s z y s t k i e g o  t r z e c h  u r z ę 

d n i k ó w  r u c h o w y c h ,  P o l a k ó w  —  
reszta Niemcy, lub zniemczeni Żydzi- 
Żaden z nich nieumie mówić po poisku. 
T o też hakatyzm pod przewodem nie- 
nieckich „jungełesów44, święci na dwor
cu krakowskim istne orgie.

Tu zapytać wypada, czy nasza 
polska repiezentacys we Wiedniu, która < 
z takun zapałem i energ.ą (zieszią 
słuszną) uchwala rządowi wszystkie 
k o n i e c z n o ś c i  p a ń s t w o w e  —  z e 
ch c e  raz  j u ż  s t a n o w c z o  p r z y 
p o m n i e ć  r z ą d o w i ,  że w myśl pa
tentu cesarskiego z roku 186G-go, za - 
p i o w a d z e n i e  j ę z y k a  p o l s k i e g o  
w  u r z ę d o w a n i u  na k o l e j a c h ,  
p o c z t a c h  i ż a n a a r m e r y i  je s t  t a k ż e  
k o n i e c z n o s c i a ,  i to  k o n i e c z n o 
ś c i ą  n a r o d o w ą / , . .

Więcej kwiatków hakaty galicyj
skiej, podamy w jednym z najbliższych 
numerów „G ońca", bo mnożą się jak 
chwasty na gnojnej ziemi (p).

E m i g r a n t
Idąc ulicą Supiriskiego, zoDaczyłem 

jakiegoś człowieka, trzymającego spory 
pakunek w ręku i wygrażającego się 
ku oknu kamienicy, przed którą stał. 
W oknie bvła służąca i ta mu na ka
żde wyzwisko odpowiadała pięknem za 
nadobne.

— Owa! Ja stoję akurat o was2 e 
mieszkanie, dziady zatracone I Pójdę 
sy gdzieinćzi i kużdy bedzi rad z ta
kiego likatora, jak ja.

—  JuściI Na zime toście byli Kon- 
tentni, że pani wam dała mieczkame za 
durno, a teraz takeście sharazielil — 
mówiła z  wyrzutem służąca z okna.

—  Za durno miszkanie dała? 
A śnigu tom nieodmiatał ino świt? 
A  na posyłki niechodziłem dla ty sufra* 
ganicy, co?

— Toście dostali parę butów.
—  Psu bym w takich butach nie

da] gonić. Gwozdzie wyłaziły w  pode
szwach, nogi sy pokaliczyłeni...

—  Joj, jaki delikatny I
—  Ta pewnie. Ja nie kun, abym 

sy dał gwoździe do kopyt zapycnać. 
Bądź panna zdrowa i kłaniaj si panna 
odemn swoi pani. Niech ią sziag trafi 
za moją krzyw dę!

Po tych słowach człowiek ów  za
cisnął fantazyjnie czapkę na ucho i 
wpadł prosto na mnie.

— Panie —  mówię do niego —  
przecie to nie po obywatelsku uciekać 
z mieszkania na lato, gdy trudno o
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STRASZNI GOSPODA
Powieść z angielskiego

Byli to bracia Blith°dale, Robert 
i now o odkryty Ryszard, znany nam 
dawniej pod nazwiskiem Dick Slingsby.

Robert krwią zbroczony i bez przy
tomności oparłszy się o drzwi chaty 
górnika, gdy te drzwi otwarte zostały, 
upadł był do nóg B;lla Hastie i adwo
kata naurence’a Dove.

—  Co to znaczy, kto to jest? —  
p\ tal Dove zastraszony.

—  Na Boga! W szak - to Robert 
Blithedale! —  zawołał górnik pochyla
jąc się nad rannym. —  Dostał biedak 
strzał w szyję...

—  Pójdę zaraz po lekarza i przy- 
szlę go tutaj... —  rzekł Dove skwapli
wie; —  sam nie wrócę... Nie mówcie 
temu człowiekowi, ze byłem tutaj... 
Mam do tego ważne powody. —  D o 
branoc.

Z terni słowy wcisnął był do ocho
czo przyjmującej dłoni górnika pare 
sztuk złota i oddalił się natychmiast.

Skutkiem rychłej pom ocy lekarza, 
przysłanego przez Dovego, Robert był 
nazajutrz o tyle już wzmocniony, że 
mogl przyjąć odwiedziny jakiegoś czło
wieka, który koniecznie pragnął z nim 
się widzieć.

Człowiekiem tvm był Dick Slingsby.
Gdy Robert wrócił był do przy

tomności, stał się milczącym i ponurym 
i nie odpowiadał na żadne czynione mu 
pytania. Również nie podziękował gór- 
nikowiza trudy podjęte koło rannego. Gdy

więc Dick przyszedł do niego zwrócił 
sie i zapytał;

—  Kto pan jesteś i czego chcesz?
Dick opowiedział mu pokrótce

swoje dzieje. Oczekiwał, ze to wywrze 
jakieś widoczne WTażenie na bracie. 
Omylił się jednak w' tej mierze.

—  A więc ty jesteś moim bra
tem? —  rzekł. —  Jeśli nie masz nic 
więcej do powiedzenia, to bezpotrzebnie 
przybyłeś tutaj. Że jesteś bratem moim, 
wiedziałem o  tem dawno, a jeśli są
dzisz, że ja cię żywić będę, gdy Quill- 
pington odpędził cię za kradzież, my
lisz się bardzo.

—  T ego nie żądam wcale, —  
odparł Dick. —  Mam własnych pienię
dzy dziewięćdziesiąt funtów. Powód, 
który rrię skłonił do odszukania ciebie, 
jest dla nas obu ważny. Oto przysze
dłem, by cię wezwać do wspólnego 
działan.a w  sprawie tego zagubionego, 
małego Harrego. Wart on dość złota 
i zyskalibyśmy nie mało, dustając go 
w ręce, a z nim papiery Chautrych, 
prócz tego mógłbym pomścić się zna
komicie na Quillpmgtunie...

—  A ja na Belli... —  mógł dodać 
śmiało Robert. Nie uczynił jednak tego, 
bo był więcej ,ak Dick ostrożnym, bo 
posiadał więcej doświadczenia i znajo
mości świata.

—  Dobrze, na to się zgadzam... 
rzekł. —  Dodać muszę zresztą, ze to 
już dawniej było mym zamiarem, Jak 
tylko zdrowie mi się polepszy, wyru
szymy zaraz w  drogę. Tymczasem ra
dzę ci pozostać tutaj, bo stary (,)uill- 
pington niechybnie cię śledzi.

Dick uznając stosow ność rady, po
został w samej rzeczy w chacie Bńla. 
Po uoływie ośmiu dni Robert wyzdrowiał 
o tyle, że mógł podjąć dregę do W ol-

verhampton, bo Dick sądził, i słusznie, 
że chłopak musiał zapewme udać się 
naprzód w  miejsce swego urodzenia.

— Moi panowie, ozem mogę wam 
służyć ? —  pytał przybyłych patetycznie 
dyrektor cyrku, profesor Lorenzo.

—  Możesz nam pan wyrządz.ć 
wielką przysługę, sir —  rzekł Robert 
zwolna, pokrząkując. —  Oto znajduje 
się obecnie w  towarzystwie pańskiem 
chłopak, nazwiskiem Harry Chauntry..

—  Tak, ale od niedawna doniero.
—  Ten chłopak zbiegł z domu 

swoich przyjaciół, a zależy nam wiele 
na tem, by do nich powrócił. Pi żytem 
jednakże nie bez przyczyny sądzimy, 
że niejaki stary Davy, również nale
żący do tovrarz/stwa pana, będzie nam 
stawiał w tem znaczny opór. Dla tego 
chcielibyśmy zabrać chłopca bez roz
głosu i zwrócenia uwagi D a W eg o . —  
Gdybyś pan dyrektorze, chciał być nam 
w  tem pomocnym...

— A ! więc rozumiem, jak się 
rzecz ma... —  przerwał dyrektor. —  
Panowie chcecie po prostu wykraść 
chłopca.

Niby na odparcie tego zarzutu 
podniósł Robert rękę

— O nie! —  rzeki —  to wyra
żenie wcale nie właściwe. Chcemy tyl
ko chłopca zwrócić jego rodzinie, gdzie 
znajdzie drogie osoby, majątek, słowem 
wszystko. Ale w  jego własnym intere
sie lezy, by fakt sam utrzymany był 
obecnie w  tajemnicy. Jeśli pan zechcesz 
dopomódz nam, zapłacimy dobrze.

—  H m ! — odparł profesor, trąc 
dłonią z namysłem brodę.

—  T o  słowo d e b r z e ,  jest bar
dzo elastyczne. Mozę być do w oh tlu- 
maezonem i zarówno oznaczać milion 
jak jedną gwineę Mów pan jaśniej,

wymień sumę, odpowiem natychmiast 
tak lun nie.

—  Dobrze... dziesięć funtów.
—  Dziesięć za mało.
— Dwadzieścia 1
—  Dobrze.
—  A  kiedy możemy odebrać 

cliłopcą ?
—  Kiedy? Obaczymy. Jutro wie

czór po przedstawieniu przyjdźcie do 
mnie, i sprawa się ułoży.

Atoli pieniądze musicie panowie za
płacić zaraz, warunek to z mej strony 
niezbędny. A  propos, właśnie teraz 
dość kuso z moją kasą, i byłoby mi 
nader przyjemnie, gdybyście panowie 
dać chcieli jaao zadatek pięć fumów.

T o  mówiąc wyciągnął pożądliwie 
rękę i z niecierpliwością poruszał pal
cami.

—  Oto żądane pięć funtów ! —  
rzekł Robert. —  Jutro wieczorem, 
o dziesiątej godzinie przyjdziemy tutaj. 
Do widzenia.

Lorenzo schował pieniądze, odpro
wadził gości ar do drzwi wśród tysiąca 
ukłonów, pov'róck do namiotu, zapalił cy
garo nalał sobie szklankę grodu.Cieszył się 
ze zrobionego interesu, który tern wię
cej był z jego strony łotrowstwem, 
ile że nie pytał nawet o  blizsze szcze
góły przed dobiciem targu o  biednego 
chłopca.

Gdy bracia odeszli, podniósł się 
stary Davy z ziemi, i postępował za 
nimi bez szelestu prawie z podmesio- 
nemi do góry lęitoma, jak to widzimy 
nieiaz na scenie rozbójników i zbójców, 
kroczących wśród ciemności.

(C. d. m).
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lokatorów, bo się wszyscy rozjeżdżają. 
Pan także na świeże powietrze?

—  A ino! Tera człek mieszkania 
Zapotrzebuje Naco mi się ludziom w y
sługiwać za byle jaką dziurę do spania.

—  Przecież spać gdzieś trzeba.
—* W  lecie, wi pan, to wszędzie 

można spać. Ja całe lato za nocleg pie
niądze szparuje.

—■ Pewnie śpi pan na W ysokim  
Zamku?

—  Czasem w  chaszczach albo 
w altanie na garnku, aie najlepi, wi pan, 
wynająć Się do pilnowania budowy 
w nocy , albo sadu. Jest tam zawsze, 
wi pan. jakaś szatra, gazie człowiekowi 
dają niby schronienie przed deszczem, 
wi pan, i człek sy śpi jak król. Ino 
psa trza mieć, aby trochu zanaukał, gdy 
jaki batiar przydzie. W i pan, gdzie do
brze nocować ? Trza wyjść za rogatkę, 
gdy tan  fury ze sianem wieczorem do
jadą i czekają rana, aby jechać na tar
gowicę. Człowiek si wydrapie na ta
ką furę, zagrzebie w  sianie, ciepło mu 
jest, wonieje... Raz po pijanemu na fu
rze się zakopałem, to mnie na targo
wice za .nieźli, do koszar sprzedali i do- 
piru popołudniu obudziłem się, gdy 
żołnierze siano z fury zrzucać poczęli 
do magazynu. Aresztowań mnie wtedy, 
bo memogli si połapać, jak ja taru za- 
lazł. Potym jeszcze chiopa procesowali, 
aby za 78 kilo siana piniądze im 
zwrócił, bo mnie zważyli na wadze, 
i o tyle niby chłop ich ocyganił. T o, 
wi pan, sześć terminów w sądzie o to 
było, i ta ki chłop musiał za 78 kilo 
piniądze zwrócić, wi pan... a ja dostał 
24 godzin zato, zem wlazł, gdzie nie- 
wolno, wi pan...

To opowiadanie wystarczyło mi 
najzupełniej do małego traktatu o  ta
nich wilegiaturach na lato. to tez po
żegnań m tego aziwnego spekulanta, 
choć chciał on udzielić mi dalszych 
jeszcze rad i wskazówek, gdzie i jak 
przez lato tanio ulokować się można.

I pcd zaboru pruskiego.
Prasa poznańska słuszną czyni 

uwagę. że w  Poznańskiem, na Górnym 
kąsku, w Prusach Zachodnich i W scho

dnich m o ż e ^ e s z c z e k a ż d y  P o 
l a k  z a  p . e n . ą d z e  n a b y w a ć  
Z i e m i ę  p r z e z  z w y k l e  k u p n o .  
Dlatego nie powinien żaden dorabiają- 

.cy się wychodźca przykładać ręki do 
aoorowolnego wywłaszczania się, gdy 
może powróciwszy do Ojczyzny zaro
bionymi pieniądzmi wykupywać polską 
ziemię z rąk wrogich. Za przykład mo
gą posłużyć Rusini, którzy za amery
kańskie pieniądze parcelują pomiędzy' 
Siebie folwarki polskich sprzedawczy
ków.

*

W edług „Schles. Ztg “ wypierają 
Polacy powoli, ale stale Niemców na 
Górnym Śląsku, nabywając tam ziemię.

Prusacy chrzczą na gw ałt polskie 
miejscowości na „kulturne" niemieckie 
nazwy. I tak ochrzcili Chlastawy na 
Kkstawe, Chrośnice na Kroschnitz, 
Pierzyn na Pierschin i t. d —  zdaje 
się im, że w  ten sposób przechrzczą 
i dusze polskie na praskie.

Pruskie izby karne nie spoczywają 
w swej niecnej robocie. Na miesiąc 
aresztu skazano redaktora p. Stefana 
Polcyna za artykuł „iluminacya haka- 
tystów w urodziny cesarskie1*. P. La
skowskiego za rzekomą obrazę hakaty 
skazano na 30 rparek grzywny.

Z powodu strajku szkolnego w Ka- 
sparusie skazano ks. proDoszcza Olsze
wskiego na 18 miesięcy więzienia, 
a ks. probuszcza Larose na 2 miesiące 
zato, że w kazaniu na ambonie ubo
lewał, iż dzieciom me wolno uczyć się 
rehgii w  szkole po polsku. (Cóż na o, 
wy galicyjscy hakatyści z „Bundu"?).

Ale rząd pruski się łudzi, jezeu 
sądzi, że kaźiiiami zmieni duszę ludu 
Polskiego. Dus^a polska w  ludzie nie 
Przestaje czuć i myśleć, niezamiera;

przeeiwrne jeszcze się więcej rozgory
cza i rozpala.

*
Haniebnego czynu fałszywej de- 

nuneyacyi dopuścił się w  prasie haka- 
fystycznej niejaki Feliks Robert, który 
w  „Danziger Neueste Nacnnchten" za
mieścił wiersz, wzywający Polaków do 
mordu i pożogi —  twierdzą", że ten 
wiersz był drukowany w  polski em pi
śmie „Gwiazdka**. Oczywiście było to 
od początku do końca wymyślonem 
kłamstwem, za które naturalnie oszczer
ca Prusak nie został pociągniętym do 
karnej odpowiedzialności.

Prusakom wolno rzucać oszczer
stwa (p ).

Mianowania i przeniesienia 
w szkołach średnich.

Rada szkolna krajowa nadała posaay 
rzeczywistych nauczycieli w szkołach śre
dnich w Galicyi:

Profesorom i rzeczywistym nauczycie
lom : Bonawenturze Graszyńskiemu z 
gimn. z poi. jęz. wyki. w Kołomyi w IV. 
gimn. we Lwowie (zakł. gł.), Aleksan
drowi Radeckiemu z gimn. 1 z poi. jęz. 
wykł. w Przemyślu w* V gimn. we Lwo
wie, dr. Bronisławowi Bandrowskiemu 
z V gin,n. we Lwowie w VI gimn. 
we Lwowie, Franciszkowi Smolce z gimn. 
w Jasie w gimn. VII we Lwowie, Stani 
sławowi Dańcowi z gimn. z poi. jęz. w 
Tarnopolu w VIII gimn. we Lwowie, Ja
nowi Nosalowi z gimn. w Bjczaczu w 11 
gimn. w Nowym Sączu, Stan. Fischerów i 
z gimn. poi. w Cieszynie w gimn. w Bo
chni, Marcelemu Prószyńskiemu z gunn. 
w Dębicy w gimn. II we Lwowie, Stan. 
Maykowskiemu z gimn. II z poi. jęz. wykł. 
w Stanisławowie w gimn. VI we Lwo
wie, Franciszkowi Nowickiemu ze . szkoły 
realnej w Stanisławowie w I szkole real. 
we Lwowie, Karolowi Botrzyńskiemu 
z gimn. w Podgórzu w V gimn, w Kra
kowie, Mieczysławowi Ziemnowiczowi 
z gimn. I w Tarnowie w gimn. w Pod
górzu, Kaz. Kobzdajowi z gimn. w Stry
ju w giinn. IV we Lwowie (zakł. gł.), 
Józ. Wiśmierskiemu ze szkoły real. 
w Krośnie w VII gimn. we Lwowie, Ant. 
Bielakowi z gimn. w Sanoku w gimn. 
w Podgórzu, Janowi Aleksandrowiczowi 
z gimn. z poi. jęz. wykł. w Kołomyi 
w gimn. II z poi. jęz. wykł. w Sta
nisławowie, Edm. .Basińskiemu ze szko
ły real. w Żywcu w gimn. w Bochni, dr. 
Janowi Rakowskiemu z gimn. z rusk. ięz. 
wykł. w Kołomyi w gimn. aKaa. we 
Lwowie, Janowi Suchankowi ze szk. real. 
w Tarnopolu w szKole real. w Żywcu.

Zastępcom nauczycieli: Wojciechowi 
Moromowi w gimn. w Buczaczu, Micha
łowi Posackiemu w gimn. z rus, jęz. 
wykł. w Kołomyi, Eugeniuszowi Pille- 
rowi w II gunn. z poi. jęz. wykł. w Sta
nisławowie, Karolowi Kramarczykowi 
w gimn. w Jaśle, Feliksowi Przyjemskle- 
mu w II gimn. z poi. jęz. wyki. w Prze
myślu na Zasaniu, Julianowi Czajkowskie
mu w gimr. z rus. ;ęz. wykł. w Stani
sławowie, Stanisławowi Sułkowskiemu 
w gimn. w Mielcu, Jarosławowi Opatrne- 
mu w 1 gimn. w Nowym Sączu, Cięgo
wi Ceiewiczowi w gimr,. z rus. jęz. wykł. 
w Przemyślu, dr. Czesławowi Nankemu 
w gimn. w Samborze, Antoniemu Herzigo- 
wi w II gimn. z poi. ięz. wyKł. w Stani
sławowie, dr. Adryanowi Kopystiańskieinu 
w gimn. z rus. jęz. wykł. w Stanisławo
wie, Kazimierzowi Modyczce w K'ran. 
w Trębowli, Stanisławowi Berzowskiemu 
w szkole real. w Krośnie, Stanisławowi 
Boroniowi w gimn. z poi. jęz. wykł. 
w Kołomyi, Piotrowi KłosińsKiemu w II 
gimn. w Nowym Sączu, Włodzimierzowi 
Stożkowi w gimn. w Nowym Targu, Ka
zimierzowi Sośnickiemu w gimn. w Sano
ku, Józefowi Zajączkowskiemu w gimn. 
w Złoczowie, AleKsandrowi Soleckiemu 
w szkole real. w Śniatynie, Teodo
rowi Prymakowi w gimn. z rus. jęz. 
wykł. w Kołomyi, Gustawowi Kocinero- 
wi w gimn. w Sanoku, Mieczysławowi 
Wojkowskiemu w ) gimn. z poi, jęz. wykł. 
w Tarnopolu, Janowi Augustakowi 
w szkole real. w Śniatynie, Andrzejowi

Klimkowi w szkole real. w Żywcu, Ste
fanowi Junskiemu w szkole real. w Tarno
polu, Stanisławowi Pszonowi w szkole 
real. w Żywcu,

Rada szkolna krajowa przeniosła pro- 
fesorOw i rzeczywistych nauczycieli:

Leona Kierońskiego z gimn. w Bu
czaczu do gimn. w Jarosławiu, Onufrego 
Geclowa z gimn w Buczaczu do gimn 
z polskim jęz. wykł. w Kołomyi, Stani
sława Rembacza z gimn. w Buczaczu 
do gimn. w Wadowicach, Nicefora Da- 
nyszu z gimn. w Buczaczu do gimn. 
z ruskim jęz. wykł. w Kołomyi, kierowni
ka gimn, Franciszka Józefa we Lwowie 
dr. Konstantego Woiciecnowskiego z VI 
gimn. we Lwowie do gimn. Franciszka 
Józefa we Lwowie, Włodzimierza Bir- 
czaka z gimn. w Samborze do gimn. 
w Drohobyczu, dr. Maryana Janellego 
z gimn. w Nowym Sączu do gimn 
VIII we Lwowie, Ludwika Petryńskiego 
z I gimn. z polsk. jęz. wyKl. w Stani
sławowie do gimn. w Sokalu,

Rada szkolna krajowa przydzieliła: 
Dra Henryka Biegeleisena, prof. 

gimn. w Drohobyczu, przydzielonego do 
służby w gimn. VI we Lwowie, napowrót 
do gi in, w Drohobyczu; Seweryna 
Hammera, rzeczyw nauczyc gimn w No
wym Sączu, do gimn. III w Krakowie, 
Wojciecha Smolickiego, rzeczyw. nauczy
ciela gimn. w Złoczowie, przydzielonego 
do służby na przeciąg II półrocza roKu 
szkolnego 1907/8 w szkole realnej ł 
w Krakowie, do gimn. w Złoczowie; 
dr. Kornelego Hecka, prot. IV gimn. we 
Lwowie, przydzielonego do służby w III 
gimn. w Kranówie, dc oddz.ałów równo
rzędnych IV gimn. we Lwowie.

Korespondencya.

P.szą nam z Przemyślan:
W  niedzielę 3-go maja b. r od 

prawionem zostało w  tut kościele o 
godzinie 11-ej przedpołudniem uroczy
ste nabożeństwo w rocznicę Konstytu- 
c.yi 3-go Maja przy współudziale licznie 
zebranych przedstawicieli miejscov'ej 
inteligencyi i Sokołów, jakoteż włościan 
z sąsiednich gmin. Po nabożenstwie 
odbył się „W  i e c p o l s k i "  w  sali 
kasyna, zwołany przez komitet Naro
dowy Polski pod przewodnictwem księ
dza kanonika W ojnarowicza z Dunajo- 
wa. sekretarzować p. Manaczyński.

Pierwszy zabrał głos p. Manaczyń- 
ski, który om ówiwszy znaczenie Kon- 
stytucyi Trzeciego Ma;,a, poruszył spra
w ę wstrętnego, skrytobójczego mordu, 
dokonanego na śp. Andrzeju hr, Po
tockim, a napiętnowawszy tę zbrodnię 
hajdamacką, wezwał całe społeczeń
stwo polskie, do skupienia wszystkich 
sił, w  celu bronienia się przeciw haj- 
damaczyźnie.

Z kolei przemawiali pp. ks. W o j- 
narowicz z  Dunajowa, włościanin Ko- 
pociźaki z Krosienka i sędzia M o
rawski.

Ks. W ojnaruwicz wywodził, że 
kto jest dobrym Polakiem ten musi 
być także dobrym katolikiem.

Włościanin Kwieciński skreślił w  
swoiej m owie, że Polacy niechaj się 
nietylko interesują wyborami, aie także 
każdą narodową sprawą.

Sędzia Morawski zaznaczył, że za
daniem każaego Poiaka jest starać się 
o zachowanie ojczystej m owy i religii, 
w  której się urodził, uświadamiać po- 
w :nien siebie i nieść oświatę innym, 
a następnie v'skazując na solidarność 
Koła polskiego i na fakt wstąpienia lu
dow ców  do Koła, zaznaczył, że soli
darność jest obowiązkiem każdego Po
laka w każdej sprawie narodowej

P. Morawski jako prezes „T ow a
rzystwa Szkoły Ludowej** apelował do 
zgromadzonych, ażeby bez różn.cy 
stanu wzięli udział w  wycieczce, ma
jącej" się odbyć 27-go maja, do Krako
wa Kalwaryn Po przemówieniu pana 
Morawskiego zapisało się wiele osób 
do wzięcia udziału w  wyci- czce. Na
stępnie przyjęto jednogłośnie następu
jące rezolucye:

i )  W zyw a sie prezydyum Koła 
polskiego, aby zaniechało polityki u 

stępstw, i nie dopuściło do żadnych 
ustępstw na koszt narodu polskiego.

2) W zyw a się rząć, by ściśle 
przestrzegał poszanowania ustaw i za
pewnił ochronę wolności, mierna i ży
cie obywateli.

3) Zawiązuje się Ligę Poiską i po
leca • pp. Manaczyńskiemu, Morawskie
mu, Latkowskiemu ' i Kopocińskiemu 
przeprowadzić w  tym celu, co  po
trzeba. Elb.

Z b lf  zza i  z  d a le k a .
(Utwór poetyczny zbrodniarza. —  Ar- 
tyia malujący pud morzem. —  Cukierk' 
głodomora. —  Spalona tandeta. —  N aj

bogatsze dziecko na kwiecie).

W  jednem z więzień w  Naarenii 
na stole pulakierowanym czarną farbą 
wypisał jeden ze zbrodniarzy, skazany 
na dożywotnie więzienie, gwoździem 
następujący wiersz, charaKteryzujący 
doskonale wyrzuty sumienia przestępcy:
„W  każdą noc to na wpół śpiąc, to na 

[wpół czuwając, 
słyszę piekielny jakiś śmiech, 
jakby tu przyszedł dyabeł z ognistymi

[psami,
aby mi duszę poszarpać w kawały, 
aby mię gnębić i ze snu wciąż bu-

[dzić;
wów czas zlany potem kryję się pod

[mój więzienny koc, 
i drzę i trzęsę się i szczekam zębami 
i powieki zaciskam, by tych strasznych 

[postaci nie ujrzeć. 
Lecz wszystko daremnie; gdy cisza

[nastanie, 
ktoś wali o  ścianę stutysięcznemi

[pięściami, 
a mńie się zdaje, jakby ktoś młotem 

[o zaszke mą walił. —  
Znów  cisza, znużone wyciągam swe

[członki,
sen cichy spada już na mnie, 
gdy nagle czuję, jakby ktoś głaskał

’ Tmię mokremi skrzydłami ; 
zrywa się gdzieś z kąta wrzask gro- 

[madnych kruków, 
jakby szarpały i darły na sztuki jakieś

[krwawe padło, 
oho, ho, już zlatują na rnnie, ratujcie 

[na rany' Chrystusa! 
niemiłosiernie dziobają mię w  oczy,

[drąc ciało na sztuki, 
o  co  za bo!, o co  za męka, ratujcie,

[o kąszą, wciąż kąs za. 
Ha, nowa męka —  gromady ślizkich, 

[ociekłych śliną węży 
pełzają po mojem ciele, wgryzają się 

[w każdą szczelinę, 
same kruki, węże, żaby, na rany —  bo 

[zjedzą mię ze ksziem. 
Dokoła nic nie ma jeno robactwo a ja

[w ich środku. 
Całe ciało pokryte glistami, nademną

[Ute ją
stada bazyliszków, a przy mnie śmieje 

[się, o jak się śmieje 
piekielny szatan z ognistymi psami “

[i t. d.
*

Znany w całych Stanach Zjedno
czonych artysta malarz G. Pitschard 
ma prawdziwą iae4 fixe  na punkcie 
malowania obrazow pod powierzcnnią 
morza. Stało się to w  ostaunch cza
sach jego specjalnością, którą ze szcze- 
gólnem traktuje zamiłowaniem. Czyn
ność zaś tę uskutecznia w  następujący 
sposób • Oto zanurza się w  stroju nur
ka pod powierzchnię morza i spuszcza 
się na dno morskie. Tu  wy'doDywa 
swój pędzel, który utworzony jest z de
likatnych. gibkich nici starnwych i -,płó- 
tno“ , które jest napojoną oliwą skorą, 
przez co  opiera się działaniu słonej 
wody morskiej. Zwykle pracuje pod 
morzem najwyżej 20 minut, poczem 
Kaze się wydoDyć zc swego podmor
skiego atelier, aby przez kwadrans za
czerpnąwszy świeżego powietrza, na 
now o zejść na dno morza.

*

Głodomór Sacco poadał się w  li
stopadzie z. r. w  Elberfeldzie, w  Łam-

Krzesła składane z drzewa, płótna i 
.girty, hamaki dla dzieci i starczych osób, 

• baloniki, siatki, trapezy, pierścienie i huśtawki.
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tejszym teatrze „Thalia", próbie głodo
wej, która miała trwać 46 dni. Po 20 
dniu próby, „ sędziowie którzy czu
wali nad ścisłością próby, złożyli swoje 
mandaty, ponieważ wykryło Się, że 
jeden z dozorujących głodomora stra
żników, dostarczał mu potajemnie bon- 
bonów . Sąd w  Elberfeldzie skazał Sac- 
ca na 500 marek grzywny. Sacco za
łożył rekurs, twierdząc, że bonbonów 
używał tylko przeciw silnemu kaszlo
wi. Sąd wyższy w Elberfeldzie uwie
rzył głodomorowi i uwolnił go od za
rzutu oszustwa i od grzywny.

W  Madrycie, wskuiek silnego upału, 
powstał pożar na tandecie. Kilkanaście 
dornó a i niezliczona ilość bud, zawie
rających mnóstwo starożytności, padło 
pastwą płomieni, gdyż zabrakło w ody. 
Przyszło do strasznych scen rozpaczy. 
Przekleństwa zrujnowanych Handlarzy 
mieszały się z okrzykami strachu są' 
siednich mieszkańców. Mnóstwo nabo
jów , które wypaliły podczas pożaru, 
przyczynuy się do powiększenia popło
chu.

Czterysta rodzin jest bez dachu, 
około dwudziestu ludzi jest rannych. 
Pożar zlokalizowano po długich usiło
waniach madryckiej straży pożarnej 
i wojska. Liczni złodzieje skorzystali 
z nieszczęścia i dokonali mnóstwa ra
bunków.

Pożar ten przeczuł jeden z arty
stów madryckich. Na Kilka s odzin przed 
pożarem tandety w Madrycie, zwanej 
powszechnie „Americanas", zwiedzał ją 
pewien francuski hrabia, poszukując do 
swych zbiorów, starych materyi i starej 
broni; towarzyszył mu jeden z malarzy 
hiszpańskich. Artysta opowiadał:

—  W iem y wszyscy, że nietylko 
„Amer.canas" —  ale cała południowa 
część Madrytu, zabłocona i zapasku
dzona, urąga wszelkim pojęćiom o  czy
stości i zdrowotności. My, artyści, nie- 
skarżymy się nato, bo znajdujemy tu 
wszystko, co  nam do akeesoryj po
trzeba, a rozumiemy się na rzeczach, 
posiadających za sobą kilka wieków 
istnienia. Me biurukracya? Poco ona 
czeka z zaprowadzeniem tutaj porządku ? 
Najwidoczniej na jakiś wielki pożar!

T o  wynurzenie się artysty w  kilka 
godzin potem, doczekało się urzeczy
wistnienia.

*
Najbogatszem zaprawdę dzieckiem 

na świecie jest syn miliardera amery
kańskiego Vanderbildta, James, który 
dziedziczyć będzie kiedyś po śmierci 
swego ojca, ni mniej, ni więcej, tylko 
500 milionow koron majątku. Dowodem, 
w jakich zbytkownych stosunkach obra
ca sie mały chłopczyna, niech będzie 
to, że same zabawki, które zabiera ze 
sobą w  każdorazową podróż do Euro
py są ubezpieczone na kwotę 120.000 
koron. Rozurme s'ę, że oracza go cały 
legion najrozmaitszych rnaestrów, gu
wernerów, kamerdynerów, korepetyto
rów, którzy czuwają nad każdem kro- 
k em miliardziątka, prócz nich zaś za
angażowanym jest jeszcze specyainy 
lekarz, którego jedynem zadaniem jest 
pielęgnowanie chłopca, czy trzeba czy 
nie trzeba i zato pobiera osobną 20.000 
koron pensyę rocznie.

Echa hołdu 
pruskiego.

{Złoty serwis na 142 osób. —  Obrus 
47 metrów długi. —  Fatalna potrawa).

W  obiedzie, jaki wydał cesarz 
austryacki dla swych niemieckich uko
ronowanych gości, brało udział 142 
osob. Nakrvcia dla nich, t j. talerze, 
łyżki, noże i wideice były ze szczerego 
złota, reszta ze srebra. Prześliczne bron- 
zy medyolańskie znalazły się również 
na stołach. Do deseru służyły tak zwa
ne mitologiczne talerze, ozdobione obra
zami o wysokiej wartości artystycznej.

B jł także tak zwany „serwis muślino
wy “ , noszący taką nazwę z  powodu 
swej nadzwyczajnej cienkosci. Przewo
żono te przedmioty w  wozach wyście
lonych. Prześliczną była także bielizna 
stołowa. Obrus, którym był nakryty 
dla 142 osób ma 47 metrów diugości, 
utkany jest jednak z  jednej sztuki. —  
W  kuchni panowat oczywiście ruch 
gorączkowy.

D waj szefowie-kuchmiótrze, dwu
nastu kucharzy i legion podwładnych 
pracowali dla dostojnych żołądków. 
Każdy kucharz pracował w  swej spe- 
cyalności. jeden gotował zupy, drugi 
jarzyny, trzeci pieczenie i t. d.

Z  piwnic wydobyto pierwszorzędne 
marki win. Po raz pierwszy podano, 
jako napój stołowy, wino tokajskie 
z prywatnej winnicy cesarza z  r. 1904. 
Kwiatów dostaiczyły cieplarnie dwor
skie. Dla gości przeznaczono 240 Koni 
pow ozow ych. Jedna para tych koni, roz
biegawszy się z w. ks. Badeńskim, roz- 
tratowała na śmierć pewnego przecho
dnia, a sam w. książę z biedą wyszedł 
cało z tej przygody.

W  menu obiadowem na trzeciem 
miejscu figurowana potrawa, która łatwo 
mogła się siać powodem  za wikłania po
litycznego. Było to „tournedos a 1’Alle- 
magne“ , co  po rozdzieleniu pierwszego 
słowa na dwie połowy, daje: „Tournee 
dos a l’Allemagne“ , czyli „obróć się 
plecami do N iemiec!".

Szczęście całe, że między potra
wami nie podano i ulubionego przez 
W iedeńczyków karpia po polsku (Karp- 
fen polnisch). Tym  byłby się cesarz 
Wilhelm mógł łatwo udławić.

Lwowscy złodzieje.
(Studyum kryminalne).

XIV.
Dostawszy się do mieszkania z za

chowaniem powyżej opisanych środ
ków ostrożności, rozwija klawiszarz 
dziwny zmysł oryentacyjny, nieledwie 
dar odgadywania, do którego pokoju 
się zwrócić, aby znaleźć przedewszyst- 
kiem gotówKę, w  drugim rzędzie bi- 
żuterye, a dopiero w  braku tych inne 
wartościowe i łatwo spicnięzalne prze
dmioty.

W  regale klawiszarz pierwsze 
kroki kieruje do gabinetu czyli pokoju 
do pracy przeznaczonego (mową tu 
naturalnie o  większych mieszkaniach) 
a w braku tegoż do sypialni. T o  są 
te dwie ubikacye, które najpierw prze
szukuje. wiedząc z doświadczenia, że 
tam najczęściej znajdzie, jeśli nie go 
tówkę, to przynajmniej kosztowności. 
W  gabinecie pierwszą ofiarą jego po
szukiwań pada biurko, do którego szu
fladki otwiera wytrychami i skrupula
tnie je przegląda. Ma przytem zwyczaj 
wszystkie szuflady z biurka pow yjm o
wać i następnie szuka, czy biurko nie 
posiada jakiej tajnej skrytki, gdzie m o
gą być schowane pieniądze lub biżu- 
terye. Z kolei przegląda szafy, toaletę, 
komody (i. zw. trumeau), szafki nocne 
i umywalnię, a dopiero na końcu szu
flady stołowe, kredens itd., wiedząc, 
że w tych ostatnich rzadko coś warto
ściowego znajdzie

Najwięcej kłopotu sprawiają mu 
szafy 7 bielizną. Tę ostatnią kawałek 
po kawałuu roztrząsa, szukając ukry
tych wśród niej pieniędzy. Ale czyni 
to w  mieszkaniach ludzi uboższych, 
mniej inteligentnych, bo wychodzi z za
łożenia, że dama należąca do lepszego 
towarzystwa nie chowa swych oszczę- 
anośu między bielizną.

Jeśli nieznajdzie nic w  szufladach, 
zagląda na piec, bo i tam niektórzy 
mają zwyczaj chować kosztowniejsze 
rzeczy.

Najpożądansza zdobyczą dla kla- 
wiszarza jesr gotów ka, i to w banknotach 
drobniejszych, a więc w  dziesięcio- 
i dwudziestokoronówkach. Banknot 50- 
lub 100-koronowy jest dla klawiszarza 
kłopotliwym, a rysiąckoronowka prawie 
że nie posiada dla niego wartości. —

Zmienienie stukoionowego banKnotu 
jest dla niego połączone z pewnem nie
bezpieczeństwem o tyle, że banknot 
taki w  ręku nieszczególnie wyglądają
cego człowieka wj daje się zawsze po
dejrzanym. T o  też nierzadkie są w y
padki, że klawiszarz taką siukoronówkę 
zanosi do blatnika i sprzedaje mu ją 
za 80 a nawet za 70 koron. Bo osta
tecznie, jeźli ją spróbuje wydać w  ja- 
Kimś szynku, to szynkarz tak niewyda 
mu całej reszty, tylko —  domyślając 
się proweniencyi banknotu —  wydaje 
o kilkanaście koron za mało, twierdząc, 
że na razie n ema więcej drobnych. 
Później, upominany o  resztę, wypiera 
się jakoby był cokolwiek winien, i gro
zi policyą

Banknoty zas tysiąckoronowe na
wet między blatnikami me są chętnie 
przyjmowane, ponieważ właściciel pier
wotni' banknotu zwykł jego numer i 
seryę sobie zapisywać, i ewentualnie 
daje znac policyi, z jakim numerem 
banknot mu ukradziono, a ta znów 
zawiadamia o  tem banki i większe in- 
stymeye, których obowiązkiem jest dać 
znać policyi, gdyby się taKi banknot 
w obiegu u nich pojawił.

Przepaść rośnie.,.

Lwowski korespondent „Kuryera 
W arszawskiego" tak charakteryzuje pol- 
sko-rusKą sytuacyę w Galiryi:

„Przepaść między obiema narodo
wościami pogłębia się dnia każdego i 
mówi się tylko o obronie po polskiej 
strome, a o  walce po rusińskiej. Zwią
zane przez wieki tylu nićmi obie na
rodowości, tak, że często nie można 
juz stwierdzić, gdzie się jedne albo 
druga kończy, zaczynają się rozdzielać, 
jak chemiczny rozczyn pud wpływem 
odczynnika, i kto ma w  sobie kropię 
krwi drugiej, radby ją  z siebie wyto
czyć.

T o  rozdzielenie idzie po przez wszyst
kie warstwy, aż do najniższych, aż do 
proietaryatu, aż zadziwia to obustronne 
w  masach uświadomienie narodowo
ściowe, a przeraża obopólna nienawiść. 
Nietylko pani polska wydala ze służby 
służącą Rusinkę, ale rusińska służąca 
nie wstąpi do domu polskiego. Ręko
dzielnik polski mu przyjmie już do 
praktyki chłopca rusinskiego. Zato Ru
sin nie kupi u kupca polskiego r nie 
wejdzie do polskiej cukierni czy ka
wiarni. W  szkołach między polskiemi a 
rusinskiemi dziećmi, aż do najmłodszych, 
dopiero alfabetu się uczących, ciągłe 
b ó jk i; ośmioletnia dziewczynka rusiń
ska zrywa w  dzień 3-go Maja w  po
łudnie na publicznym placu dziesięcio
letniej dziewczynce polskiej biało-czer
woną kokardę z  piersi.

rTa rusińska dziewczynka jest 
dzieckiem czasów, jakie u nas są, jest 
wyrazem uczuć i chęci ukiaińskiej. Ta
ka wychował ją rusiński dom, rusiń
ska społeczność. Jest hajdamaczką. 
Społeczność rusińska z  wyłączeniem 
party. starorusKiej, będącej w  znavznej 
mniejszości, jest już cała hajdamacką. 
Jej herojem jest Siczyński, uznała go 
za bohatera i wyniosła na swoją tar
czę. Chłop ukraiński już czeka, już 
drży niespokojnie, a agitatorowie ltaj- 
damaczyzny śpiewają mu straszne pie
śni, rozpalają jego fantazyę, budzą 'ego 
instynkty, pokazując mu ziemie: T o  
twoje! — oswajają go 2 gwałtem, po
żoga, mordem. Każda zbrodnia jest 
przez nich sławiona i rodzi nowe zbro
dnie. W  cerkwi, do której przywykł wie
rzyć, słyszy to samo, powtarza mu to 
student rusiński, który przecież w y
szedł z tej samej chaty, więc mu ufać 
trzeba, zwłaszcza, że jest uczony; pow 
tarza mu to adwokat rusiński, czvta 
to w gazetach rusińskich, których mnó
stwo dostaje, słyszy to na wiecach pu
blicznych, dowiaduje się, że tak mówił 
jego poseł w  parlamencie. A nie do
wiedział się nigdy dotychczas jeszcze, 
aby któraś z tych zbrudni ukaraną 
była.

W ięc sKwapliwie bierze, juz nie 
noże, ale broń nowoczesnej anarchii, 
rewolwer, który mu agitator daje; 
wprawia się w strzelaniu. Każdy siczo- 
wnik na wsi, każdy roDOtmk rusiński 
w mieście ma już rewolwei. Kto T po
co Tał mu go? I już przy pierwszym  
impulsie chwyta on za niego. Anarchia 
szczerzy juz zęby w  caiej wschodniej 
Galicyi. Idą ciągle przez nią ponure 
szum y, przerażające przepowiednie mor
dów i rzezi, biegają tajemnicze wieści 
i listy, nienawiść zalewa mózg i ośle
pia, budzą się straszne nadzieje, i na 
całym kraju leży jaKieś wyczekiwanie 
czegoś ogromnego, co przyjść musi, 
tylko trzeba rękę w 2Tciągnąć.

„Hajdamacką agitacya doprowa
dziła umysły do stanu, w którym jedno 
wstrząsmenie może 'rozpętać przyspo
sobioną już anarchię".

K R O N I K A .

Kalendarzyk:
W  piątek, rzym.-kat. Zofii M. i 3 Cór. 

gr.-kai. .Afranazya M.
W  sobotę rzym.-kut. Jana Nepomu

cena, gr-Kat. Tymofteja.
Repertuar teatru miejskiegc (pod 

dyreKcyą Ludwika Hellera):
W  piątek „W oźnica  Heuszel".
W  sobotę o  godzinie pół do czwar

tej popołudniu „M azepa".
W  sobotę o godzinie pół do S-mej 

wieczorem „Carmen".
W  niedzielę o  godzinie pół do 4-tej 

na ogólne żądanie „Poskromienie zło
śnicy".

W  niedziele o godzinie pó» do S-mej 
wieczór po raz ostatni w oież. sezonie 
„C-zai walca".

MIEJSCOWA.
W pochodzie jumieuszowym, który 

odbędzie się w  dniu 12 czerwca b. r. 
we Wiedniu, między innymi będzie 
grupa włościańska z Galicyi, przedsta
wiająca nasze „Rolnictwo, Dożynki i 
Wesele na Pokuciu", llpraszamy chęt
nych właścicieli ziemskich, księży pro
boszczów , nauczycieli, wójtów , ewent. 
Kółka rolnicze o informacyjne zgłasza
nie się grup, liczących po kilkanaście 
esób, mężczyzn i kobiet dorodnych, 
w  malowniczych ale autentycznych stro
jach, kióreby na koszt komitetu chciały 
wziąć udział w  pochodzie. Zgłoszenia 
przyjmuje „Komitet T ow . Przyjaciół 
sztuk pięknych we Lwowie, ul. Dzie- 
duszyckicb 1", Komitet uprasza o naj- 
spieszniejsze inlormacye i zgłoszenia.

Samooójstwo. Przedwczoraj w po
łudnie znaleziono na wzgórzu wu- 
leckiem, w pobliżu kaplicy pamiątkowej, 
mężczyznę średniego wzrostu, powie
szonego na pasku. Żadnych dokumen
tów, stwierdzających identyczność sa
m obójcy nie znaleziono przy zwłokach. 
Według domysłów robotników z , fa 
bryki p. Lewińskiego, samobójcą jest 
Jan Gczakowski, rodem z Euska, 
obrządku gr.-kat., liczący lat 35, da
wniej robotnik owej fabryki. Prawdo
podobną przyczyną samobójstwa jest 
rozstrój nerwowy. Denat stracił nieda
wno matkę, Która umieraiac, podobno 
skrzywdziła go w  testamencie na ko
rzyść jego młodszego brata.

Bolesław Leszczyński znakomity 
artysta teatrów warszawskich, po skoń
czonych występach we Lwowie, które 
cieszyły się tak wielkiem powodzeniem 
wyjeżdża na występy gościnne do tea 
tru p. Pilarskiego na prowincyę. —  W y 
stąpi we wszystkich większych mia
stach prowincyonalnych w  dwóch naj 
lepszych swoich kreacyach w  „H on o
rze" Sudermana jako hr. Trast i w „ W oź 
nicy Henszel" w roli tytułowej. — 
Pierwsze występy odbędą się w  Sta 
nisławowie. — Doskonale zgrany per 
sonal p Pilarskiego i występy znako
mitego gościa stanowić będą wielka 
atrakcyę dla prowincyi.

CODZIENNIE N̂CBRTSŁYNNnjMuzYKi NA im '  PO WYSTAWOWYM W RE-
\ v,., RSKiEj STA U1,ACY| DOBERTA TOMICKIEGO

T A M B O R i C A 9  /  RESTAURACYA z a o p a t r z o n a  w  d o b o r o w e  POTRAW Y 1 NAPOJE. PI
WO EXPCRTOW E „SALVATORŃ WĘDLINY ZE ZNANEj NAJLEPSZEJ FlP- 
MY JANA SGS1NY. PARA KIEŁBASEK 12 CENTÓW. -  USŁUGA SKRZĘTNA.
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Z adwokatury. Na lisię adwokatów 
zostali w pisań;: dr. Salomon Singer
i dr. Maryan Jurkiewicz z s.eazibą 
w Kołomyi, dr Salomon Wittlin z sie
dzibą we Lwowie i dr. Selig Patraoh 
z siedzibą w Przemyślanach. A dw o
kat dr. Jan Bialogórski przenosi się 
z Przemyślan do Dubiecka.

Wybór uzupełniający posła na Sejm 
krajowy z  kuryi gmin wiejskich po
wiatu chrzanowskiego, w  miejsce ś. p. 
hr. Andrzeja Potockiego, rozpisało na
miestnictwo na dzień 2J.lipca b. r.

Spott junior i Spott senior. Kolo
salną awanturę uliczną urządził w czo
raj 14-łetni Maier Spott i ojciec jego 
Izak, któremu do pom ocy stanął soli
darnie Markus Menkes. Dwaj strażnicy 
miejscy przytrzymali w  ul. Karola 
Ludwika Majera Spona za sprzedawa
nie czekolady bez zezwolenia na do- 
mokrąztwo i za tamowanie komunika- 
cyi w  ulicy. Na krzyk Majera poczęli 
się ZDiegać żydzi, tak, że strażnicy bali 
się sami prowadzić chłopca do komisa- 
n  atu, więc wezwali pom ocy kaprala 
policyi. W tedy Majer Spott uciekł, lecz 
widząc, że polięyant wziął obcego czło
wieka i każe mu kosz nieść, po poro
zumieniu się z ojcem  swmim powrócił 
i oświadczył kapralowi, że kosz sam 
poniesie. Gdy mu kosz dano do rąk. 
wysypał czekoladę na ziemię i poło
żywszy się na bruku, począł wołać 
pomocy. W tedy przybiegł ojciec jego 
Izak i Markus Menkes i chwyciwszy 
chłopca za rece, poczęli go ciągnąć, 
w ołając: „Nie dać g o ! Odbić go !"
Tłum przybierał coraz to groźniejszą 
postavcę i byłoby przyszło do rozlewu 
krwi, bo policyant byłby musiał użyć 
broni, gdyby nie przypadkowe nadej- 
ścin dwu ajentów policyi, którzy po
mogli odprowadzić obu Spottów i Men- ■ 
kesa ao policyi. Sprawę oddano sądo
wi karnemu.

Tytuł nadwcrnego dostawcy otrzy
mał p. Edmund Riedl, radny miasta i 
właściciel handlu kolonialnego.

Liga pomocy przemysłowej zakupi
ła kamienicę przy ul Chorążczyzny 
li 27. W ydział Ligi zamierza wybudo
wać w  tern miejscu nowy gmach.

Proboszczem kapituły olomunieckiej 
wybrany został kanonik tej kapituły ks. 
Potulicki. Jak wiadomo, ks. Potulicki 
był w  r. 1892 kandydatem na arcybi
skupa ołomunieckiego przeciw ks. 
Kohnowi.

Nasz reporter pisze-
Ja byłem dotychczas bardzo durny. 

Co roku dawałem sobie robić ubranie 
u jednego z pierwszorzędnych krawców 
lwowskich i bvłem bardzo zadowolony, 
chociaż płaciłem trochę drożej, niż 
w  sklepie. Teraz poznaję, ze robiłem 
źle, bo tę nadwyżkę (około 30 b na 
jednem ubraniu) pobierali właściwie 
czeladnicy, którzy co prawda są Pola
kami, ale Gałkięm czerwonymi. Tego 
roku było im mało widocznie, więc 
zrobili strajk pod patronatem Hudeca i 
uzyskali jeszcze wyzszą cenę. Za to zaś 
ja zmądrzałem i kupuję sobie ubranie 
gotowe w sklepie, sprowadzane z W ie
dnia. Niewiem, czy  wiedeńscy cze
ladnicy są także czerwoni, ale to wiem, 
że om zadowolą się małym zyskiem, 
a ja się zadowalam ich ubraniem tań- 
szem o 40 koron. Niech teraz patryo- 
tniki krzyczą, że ja przemysłu krajo
wego nie popieram, im dobrze krzy
czeć, ale mnie niedobrze płacić za je
dno ubranie podwójną cenę.

Z tej materyalnej materyi przecho
dzę do całkiem idealnej, a tą jest: moje 
narzeczeństwo. Znalazłem sobie ele
gancką, piękną, dobrą, czarującą etc. 
Zosię, akurat w  dniu jej imienin. Wła
ściwie to ona mnie znalazła i oświad
czyła się, bo się jej okrutnie mój w czo
rajszy wiersz spodobał. Zaledwicśmy 
się poznali, a już mnie namówiła, bym 
poszedł do ratusza na zgromadzenie 
sufrażystek, gdzie na porządku dzien
nym stać będzie sprawa: „Reforma
prawa cywilnego dla kobiet11. Dotych
czas płeć deliKatna (np. przekupki) była 
bardzo uciskana —  teraz halt! Kobiety 
będą na wierzchu. Tego postęp czasu 
wymaga.

Chwała Bogu, tej nocy będę już 
spał spokojnie, bo kontyngent rekruta 
wobec opozycyi Hudeca i Di&rnanda 
uchwalony. Ja się takimi rekruckimi 
kawałkami barazo .interesuję, bo sam 

i niedawno byłem rekrutem, ale na szczę-

ś cie zrobili mnie „Gefreilerofieziersstell- 
vertreierem“, — dali mi kutas i sza- 
belkę, która swoją drogą gar
dłem mi już wyłazi. Onegdaj kłaniałem 
się jednemu z kriegskameradów, a on 
mi się nie odkłonił. On mnie tern obra
ził i jeśli go nie wyzwę, to może być 
ze mną bardzo źle, to znaczy, co  naj
mniej dyabli gotowi wziąć szarżę.

Ogromnie ważną rzecz postano
wiło c. k. ministerstwo. Oto pozwoliło 
ono zbierać w lasach rządowych grzyby. 
Cieszę się okropnie i zapraszam swoją 
narzeczoną, albo inną jaką Telimenę 
na grzybobranie. Bo ja bardzo lubię 
zbierać grzyby we dwójkę. Może i Re- 
dakcya się wybierze, bardzo proszę.

bardzo Redakcyę pochwalam za 
nową obsadę komedyi Szekspira „Po
skromienie złośnicy", w  której złośnicą 
będzie Gemma Bellin-ioni, śpiewaczka. 
A od kiedy to, słodka Redakcyo, śpie
waczki występują w komedyi ? Coś tarn 
z Redakcyą źle. Pewnie jej cnrabąszcze 
w głowie zaczynają latać.

Bardzo dużo ehrabąszczów zleciało 
się z całych i wałów do prataciny i 
strasznie ją o osiadłe. Biedaka jiedwie 
dycha. I jeśli św. Magistrat nie ogłosi 
nakazu tępienia tej majowej plagi, to 
przyjaciel Redakcyi może być zjedzo
nym tak, że tylko łodygi z niego po
zostaną.

Nakoniec podaję prognozę na jutro, 
wedle własnego barometru, który w kie
szeni noszę. 1 tak Rano pogoda, T  -f- 
32° C w  cieniu. O godzinie 11 min. 6 
pochmurno. Temperatura spada do 
— 8° C. O godzinie 2 zawieja śnieżna, 
(Spodziewane są spóźnienia pociągów).
0  godzinie 3 popołudniu burza z grzm o
tami i pioiunami. Temperatura waha 
się między —  2° C a +  26° C. O go 
dzinie 6 wieczorem upał, +  38° C 
w  cieniu. Na noc mróz i silny wiatr 
wschodni.

Posiedzenie Rady miejskiej. Przed 
rozpoczęciem wczorajszych obrać po
święcił prez. Ciuchciński gorące w spo
mnienie śp. Leopoldowi Hauserowi, po- 
ezem na wniosek dr. Lisiewicza uchwa
lono, aby w jak najrychlejszym czasie 
zwołać we Lwowie kongres krajowy 
w  sprawie ochrony dzieci w myśl pro
jektu rzuconego przez p. Kazimierza 
Jeżewskiego, o tworzeniu krajowych 
gniazd rodzinnych dla bezdomnych 
dzieci. Następnie uchwalono także wnio
sek o przyznanie subwencyi 1000 kor' 
Tow . turystycznemu w  Krakowie, na 
koszta wycieczki, jaką towarzystwo u- 
rzadza, zapraszając szefów ministeryal- 
nych do Sassowa, Podhorzec, Stani
sławowa, W orochty i Borysławia, po
czerń mają się zatrzymać we Lwowie.

Sprawozdanie fizyka za lata 1905
1 1906 referował r. Pisek. Przedstawiw
szy w  jaskrawy sposób uwydatnione 
stosunki higieniczne w mieście, posta
wił wniosek o przyjęcie sprawozdania 
z tern jednak, by fizyk m. przedkładał 
je wcześniej, a nie jak obecnie po ro
ku. Ostro krytykowali działalność fizy
ka m. dr. Dwernicki i dr. Szpuman, 
zarzucając mu, że nic nie robi, aby 
pomyślnie doprowadzić do końca walkę 
z chorobami zakaźnemi

W  dalszym ciągi: przedstawił pre
zydent Ciuchciński radzie miejskiej 
wniesioną petycyę czytelników „Gońca" 
z przeszło 2uOG podpisami c  nazw-anie 
jednej z pryncypalnych ulic Lwowa 
ulicą lub aleją śp. Andrzeja hr. Poto
ckiego. Petycyę te odesłano celem 
uwzględnienia do sekcyi III.

Przy końcu posiedzenia uchwalono 
wniosek r. Piseka, po czem po wy
braniu komisyi do ściślejszych w ybo
rów posiedzenie zamknięto.

Ciekawe pogłoski. Od paru dni 
kursują między Ukraińcami lwowskimi 
pogłoski, że Siczyński ,będzie ocalony", 
że nawet niestanie przed sądem za po
pełnione morderstwo. Pogłoski te poja
wiają się w  tak stanowczej formie, że 
dają one duzo do myślenia, a już naj
większą uwagę powinien na nie zwró
cić zarząd więzienia r.a ul. Batorego.

Chory umysłowo p. Roman Ch. 
emerytowany ofieyant pocztowy wyda
lił się wczoraj z domu zabrawszy ze 
sobą pościel, 160 koror., losy i książe
czkę pensyjna.

Komitet handiowo przemysłowy dla 
wyborów do Rady miejskiej prosi 
o sprostowanie podanej przez niektóre 
pisma wiadomości o wycofaniu -się te
goż Komitetu z akeyi dla wyborów

ściślejszych, w  których weźmie udział 
taksamo jak przy wyborach głównych.

Wychowanek Hudeca. Chiopak 13- 
letni N. Muller, zamieszkały przy ro
dzicach w domu przy ul Krakowskiej 
pod 1. 8, bawił się wczorąj w  ten spo
sób, że za pomocą sznura ciągnął ko
legów po schodach. P. Schiller, lokator 
tej kamienicy, widząc tego rodzaju za
bawę, złajał chłopca. Muller tak Się tern 
oburzył, że wyjął nóż i chciał go wpa
kować Schillerowi w  brzuch. Ten je
dnak zasłonił się ręką tak, że nóż utkwił 
w  niej Pogotowie ratunkowe udzieliło 
pomocy p. Schillerowi.

Zwyczajne Walne Zgromadzenie
członków polskiego Towarzystwa gim
nastycznego „Sokół-Macierz“ we Lw o
wie, odbędzie się w'e środę dnia 3-go 
czerwca b. r. o godzinie 6-tej w ieczo
rem w  wielkiej sali gimnastycznej „So- 
kola-Macierzy", przv ul. Zimorowicza 
1. 8, a w  razie braku wymaganego kom
pletu, tegoż dnia o godzinie 7-mej wie
czorem w tym samym lokalu, przy ja
kimkolwiek Komplecie, którego uchwały 
w myśl §. 22. statutu, bez względu na 
liczbę obecnych członków, będą prawo
mocne i obowiązujące.

Porządek dzienny: 1. Odczytanie 
protokołu W alntgo Zgromadzenia z 1-go 
maja 1907. 2. W nioski Wydziału.
3. Sprawozdanie z czynności Wydziału 
za rok 1907. 4. Sprawozdanie kasowe 
za rok 1907, bilans za rok 1907, pre
liminarz na rok 1908,. wnioski komisyi 
rewizyjnej. 5. W ypory: 6 wydziałowych 
na lat trzy, jednego na dwa lata a ewen
tualnie i innych wydziałowych: 12 człon
ków i 6 zastępców sądu honorowego; 
5 członków komisyi rewizyjnej, 19 de
legatów do Związku i 38 do Okręgu, 
tudzież ’ch zastępców —  wszystkich na 
rok jeden. 6. Wnioski członków.

Druhowie uprawnieni statutowo do 
wzięcia udziału w  Walnem Zgroma
dzeniu, zechcą odebrać^ legitymacye 
w biurze f Towarzystwa w  zwykłych 
godzinach urzędowych.

Wyciąg z protokołów policyjnych.
Pierwsze miejsce zajmuje tam doroż
karz nr. ) 59, który jadąc ul. Krakowską 
walił batem przechodni. Pow :ada, że 
robił to tak sobie z wiosennej iantazyi. 
Zabrano go do aresztów, bo p. Maryi 
Gotlieb przeciął rękę biczyskiem.

Popełniono też strychową kradzież 
na ul. Trzeciego Maja 1. 21, gdzie na 
szkodę p. Heleny Żurowskiej skradzio
no znaczną ilość bielizny.

Inny złodziej, czy to lubujący się 
w  czystości, czy też szukający zbaw e- 
nia na wypadek potopu, skradł w ul. 
Ossolińskich 11, bal.ę do prania (a m o
że do pływania).

Praktycznym obywatelem zdaje się 
być Michał Podgórski, z zawodu mu
rarz, któremu p. Ehrbar zlecił różne 
roboty i dał mu w  tym celu narzędzia 
dc pracy. Podgórski przyszedł bowiem 
do przekonania, że zamiast machać 
cały dzień narzędziami, lepiej je raz 
machnąć u żyda. I jak pomyślał, tak 
zrobił, a za uzyskane ze sprzedaży pie
niądze strąbił się jak Noe; i w tym 
stanie znalazła go też polieya w jednym 
ze szynków.

Podrzutek. W  sieniach wchodo- 
wych domu przy ul. Sakramentem pod
1. 10 dozorczyni Rozalia Smykowa, 
znalazła wczoraj wieczorem o 8-mej 
godzinie dziecię płci żeńskiej, liczące 6 
tygodni, które owinięte w  pierzynkę 
i przykryte poduszkami głośno płakało. 
Podrzutek nie ma żadnych uszkodzeń, 
na ciele Śledztwo, w  celu wykrycia 
matld, dotychczas jest bez skutku 
Dziecko oddano komisaryatowi dziel
nicy IV.

Z teatru. (W ystępy Leszczyńskie
go). Znakomity nestor artystów polskich 
Leszczyński, cieszy się u nas rzadno 
dającą się spostrzedz sympatyą. Ale bo 
też i rzadko można obserwować z wi
downi, tak artystyczną w kazdvm calu 
grę w najrozmaitszych odcieniach. Są
dzę, że się niepomylę twierdząc, iż 
szczyt sztuki aktorskiej, osiąga Le
szczyński w roli „Otella". Gra, ruchy 
jego twarzy tale się utrwalają w duszy' 
widza, że w yzbyć się ich wprost nie
można. Przedewszystkicm budzi podziw 
ta niezmiernie umiejętnie zachowana 
granica w stopniowaniu wybuchów, 
które p-zewijają się przez szereg stra
sznych przejść, a nakoniec przeitształ- 
cają się w szal, ale w szał rozmyślny',

obliczony na zimno. Leszczyński nic 
okazał ani cienia patosu, tak latwc-go 
w  tej trudnej roli i to go od wszystkich 
prawie artystów w masce murzyńskiej 
wyróżnia.

W  „Otellu" debiutowała p. Mira 
Wieland, jako żona Jagona. Widziałem 
tę artystkę na scenie teatru ludowego 
w pierwszorzędnych rolach i niedziwie 
się temu wcale, że debiut „dopisał". 
W  jednym tylko monolugu, łamał jej 
się głos, podobnie jak to na amatorski cn 
scenach słyszeć można, ale to rzecz do 
usunięcia. Debiuiantka będzie dla naszej 
sceny dobrym nabytkiem. Jako tak 
zwany „czarny charakter", odniósł zna 
komity sukces, wybijający się na pierw
szorzędne stanowisko p. Szobert. Szkoda, 
wielka szkoda, że ten artysta opuszcza 
naszą scenę. kr.

Petycyę czytelników „Gońca" o
nazwanie jednej z ulic m. Lw owa uli
cą Andrzeja hr. Potockiego wręczyliśmy 
wczoraj prezydentowi Ciuchcińskiernu, 
który na wczorajszem posiedzeniu Ru
dy miejskiej, uwiadomił Rade o wnie
sieniu petycyi i odesłał ją do sekcyi III. 
celem zaopiniowania i postawienia od
powiedniego wniosku.

P e t y c y ę  t ę  R a d a  m i e j s k a  
p r z y j ę ł a  b u r z l i w y m i  o k l a 
s k a m i .

Podpisało ją zaś przeszło 2000 
osób ze W'szyrstkich sfer ludności. Cie
kawa są projekta co do tego, którą 
ulicę nazwrać tern mianem. Najwięcej 
odpowiednim jest projekt, aby' ciągnącą 
się od placu Bernardyńskiego aż do 
W ysokiego Zamku ul. Czarnieckiego 
podzielić na dwie części. Część pierw
sza, od pl. Bernardyńskiego aż do ul. 
Podwale czyli do gmachu Namiestnic
twa ma zatrzymać dotychczasowy na
zwę, a druga jej część wzdłuż Namie
stnictwa i  Dałacu arcybiskupiego miała 
by otrzymać nazwę po ś. p. Namiest
niku.

D-ug-: projekt radził, aoy ul. W a
łową nazwać tern mianem, ponieważ ta 
od Namiestnictwa biegnie prosto ,\V ser
ce miasta t. j. na plac Maryacki.

Były też dwa projekta, że tak po
wiemy, prowokacyjne. Radzono, aby 
przechrzcie w  ren sposób ulicę Ruską 
lub ulicę Szeptyckich.

Niezła też była myśl nazwmnia ul. 
Akademickiej, Aleją nr. Andrzeja Po
tockiego.

Wszy stkim tym, którzy tak ocho
tnie zjawili się w  naszej redakcyi ce
lem podpisania petycyi, składa „G o
niec" serdeczne dzięki.

Trylowskiw roli szczurołapa. Zna- 
nem jest niemieckie podanie o szczu- 
rołapie, który piękna grą na flecie wa
bił do siebie szczury, a potem przecho
dził przez rzekę, szczury naturalnie za 
nim wskakiwały do wody i topiły się.

Tak,m szczur ołapem, a raczej du 
szołapem jest i posćł Trylowyki, który 
bajecznemi obietnicami, lud ruski wie
dzie prosto ku przepaści, i' ilustrator 
nasz wyrysował go w tej roli. W  grun
cie rzeczy nie on sam, ale wszyscy 
ukraińscy posłowie na takie obietnice 
łapią lud. który prędze, czy później, 
będzie się musiał obrócić przeciw swym 
uwodzicielom.

Administraeya „Gońca“ przenie
sioną została do sKlepu na ul. W ałową 
6, redakeya zas mieści się w  dawnym 
lokalu przy ul. Zimorowicza 17.

Z ES iA Jtr.
Koronacya obrazu Matki Bosniej 

Bolesnej w Krakowie Dnia 20-go wrze
śnia 1908 roku odbędzie się w  kościele 
OO. Franciszkanów w  Krakowie nie
zwykła uroczystość. Jego Eminencya 
Książę Biskup krakowski w  otoczeniu 
N ks. Biskupów ukoronuje Koroną 
watykańską od pięciu wieków słynący 
cudami obraz Matki Bożej Bolesnej, 
znajdujący sic w bocznej kaplicy te
goż kościoła. Spodziewany jest znaczny 
udział Duchowieństwa i ludu polskie
go, gdyż obraz ten daleko jest znany 
pobożnym.

Wypadek z tramwajem w Warsza 
wie. W  Warszawie od 10 dni zapro
wadzono tramwaje elektryczne. Publi
czność nie jest jeszcze oswojoną ż 
szybkim biegiem tych wehizułów i 
zdarzają się wskutek tego częste w y
padki.

W  poniedziałek wieczorem na ro
gu ul. Marszałkowskiej wpadła pod
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wagon kolei elektrycznej Marta Wida* 
lińska. Nieszczęśliwa dostała się tak 
głęboko pod wagon, że tylko strzępy 
odzieży jej było widać, na szczęście 
wszakże motorowy zatrzymał wagon 
w  porę i koła nie dosięgły leżącej. Na 
miejscu wypadku zaczęły się groma
dzić tłumy przechodniów, którzy wi
dząc rozpaczliwie wyrywającą się z pod 
wagonu ofiarę, zaczęli się denerwować. 
Gdy w ciągu 8 minut od przybycia 
Pogotowia ratunkowego z zarządu tram
wajów nie nadesłano żadnej pom ocy 
dla wydobycia nieszczęśliwej ofiary, 
publiczność wyczerpawszy swą cierpli
wość, wzięia się sama do ratunku ofia
ry. Przyniesiono kilkanaście drągów, 
podłożono je pod koła i wagon, ważą
cy 750 pudów zepchnięto z szyn. Ja
kiś funkeyonaryusz tramwajowy zapro
ponował wtedy, aby Widalińską w ydo
być z pod wozu i w óz z powrotem 
ułożyć na szynach, tłum jednakże prze
szło dwutysięczny nie usłuchał tego, 
lecz rzucił się na wagon i obalił go 
na ziemię. W tedy dopiero zajęto się 
Widalińską, która odniosła ranę na gło
wie, z przypuszczalnem złamaniem 
czaszki. W agon tramwajowy, silnie 
urzkadzony, zdołano [naprawić dopiero 
okuto godziny 3-ej nad ranem.

• Trąba powietrzna w Królestwie.
Z Mławy donoszą; W czoraj o godz. 8. 
wieczorem spadł deszcz rzęsisty. Jak
kolwiek burzy nie było, w  powietrzu 
jednak słyszeliśmy huk straszny, po
czerń w śród zupełnej ciemności trąba 
powietrzna wywróciła trzy stajnie arty- 
lerzyckie i wiatraki. Dachy i belki fru- 
wr.ly, jak ptaki w powietrzu. Kilkunastu 
art. łerzystów, którzy w ówczas znajdo
wali się przy stajniach, uległo potłu
czeniu. Ciężko rannych odwieziono na
tychmiast do szpitala w Modlinie.

ZS ŚWIATA.
Walka na parowozie. Dnia 9-go 

bm. pociąg, wyjeżdżający z Cylei 
w kierunku Gradecu nagle powrócił 
na stacyę. Powodem cofania się po
ciągu była walka na śmierć i życie, 
która rozegrała się na lokomotywie po
m iędzy palaczem a maszynistą i omal 
nie skończyła się tragicznie. Gdy po
ciąg w yjechał za miasto, naraz palacz 
rzucił się wściekle na maszynistę i za
czął go dusić. Przez kilka minut trwa
ła zaciekła walka. W reszcie udało się 
maszyniście zepchnąć napastnika na 
tor. Ten, spadając, odniósł ciężkie ra« 
ny i stracił przytomność. Maszynista, 
nie mając palacza, cofnął pociąg na 
stacyę, gdzie opowiedział o całem zaj
ściu.

„Moltke“ obelgą. Przed berlińskim 
sądem, odbyła się ciekawa rozprawa. 
Oskarżał żandarm pewnego pomocnika 
handlowego o obrazę, ponieważ ten za
wołał na żandarma „Moltke“ . Oskarżony 
tłumaczył się, że miał na myśli sła
wnego marszałka Moltkego, do którego 
żandarm jest podobny. — Sąd jednak 
przyznał w  tym wykrzykniku obrazę i 
skazał podsądnego na, grzywnę.

Zw ycięstw a 
m edycyny.

(Niech się pocieszą chorzy na serce. —• 
Wymiana kości i... nerek. —  Odpro- 
wadzanie wody z głowy. —  16 funtów  

żelaza w żołądku!)

W  ostatnich dniach obradował 
w Berlinie kongres chirurgiczny, z któ
rego przytaczamy sprawy najciekawsze, 
aby dać choć pobieżne pojęcie o po
stępach wiedzy i techniki chirurgi
cznej.

Jedną z ostrych chorób, wobec 
której medycyna do tej pory była nie
mym świadkiem, szybko następującej 
śmierci, jest korek, uformowany ze 
skrzepu krwi, zatykający tętnicę płucną, 
tak, że serce nie ma możności prze
pchnięcia krwi do płuc dla utlenienia 
jej, chory dusi się. Treudelenburg po 
wielu doświadczeniach na zwierzętach, 
wykonał w celu ratowania takich cho
rych operacyę wyjęcia tego korka trzy
krotnie. Otworzył klatkę piersiową, o- 
s erd/.ie, tętnu ę płucną, wyciągnął ko
rek kleszczami, lęm icę, osierdzie i kla
tkę piersiową zaszył.

Ciekawe operacye udało się w yko
nać w  przypadkach braków kości 
w  kończynach. Jeden z  chirurgów po
stanowił zastępować części kości ze
psutych zdrowemi, wziętemi od cho
rych po amputacyi, i udało mu się to 
w  zupełności. Jednemu z takich cho
rych, który lata całe miał sztywny staw 
kolanowy, chirurg ten, po wypiłowaniu 
jego własnego stawu wraz z kawałkiem 
biodra i goleni, wszył takiż kawałek 
cudzy. Obecnie chory ten zgina nogę 
w  „cudzym  stawie kolanowym 1* bardzo 
dobrze.

W odogłowie, co jes t tak częste u 
dzieci, próbują leczyć, zapuszczając je
den koniec żyły, wyjętej z nogi, do 
komory m ózgowej, oraz wszywając 
drugi jej koniec do zatoki czaszkowej, 
innemi słowy; odprowadzając „w od ę“ 
z mózgu do żył.

W raz z ulepszeniem techniki i czy
stości chirurgicznej, udaje się, szyjąc 
naczynia krwionośne, nerkę z jednego 
zwierzęcia przyszyć drugiemu i od
wrotnie; wkrótce może uda się zastę
pować chore ludzkie nerki zdrowemi, 
wziętemi od zwierząt.

Nie zapomniano i o suchotach płu- 
cow ych, coprawda jednostronnych. Je
dni, dla uciśnięcia chorego płuca, wpu
szczają do opłucnej azot, inni wypilo- 
wują kawałek pierwszego żebra. Oba 
sposoby w  niektórych przypadkach da
ją znaczne polepszenie. Ostatnia opera- 
cya, wykonana u chorych z rozedmą 
płuc na kilku żebrach, daje wyniki zdu
miewające.

Dr. Junghas operował chorą z po
wodu połknięcia 1413 gwoździ, 160 
agrafek, 70 igieł, 7 gwoździ z łebkami, 
4 odłamków szkła. 1 tyle znalazł w  żo
łądku, reszta prawdopodobnie wydzie
lona została przez kanał pokarmowy. 
Waga znalezionych przedmiotów —  
16 funtów 1

TELEGRAMY.
Namiestnik w Krakowie.

Kraków. Namiestnik dr. Bobrzyń- 
ski przybędzie dziś do Krakowa i od 
godziny 4 do 6 popołudniu będzie 
przyjmował na audyencyi władze. 
W  sobotę rano udzieli posłuchania stro
nom prywatnym. O godz. 12 w połu
dnie, w sobotę, weźmie udział w  po- 
siedzen:u Akademii umiejętności.

Prognoza.
Wiedeń. Dziś piątek. W  Galicyi 

wschodniej i na Bukowinie: pogoda
piękna, mierne wiatry, mierne ciepło, 
stan pogody trwa równomiernie nadal, 
chmurzy się. W  Galicyi zachodniej: po 
większej części pochmurno, mierne wia
try, ciepłota spada, potem opady, zła 
pogoda.

Jubileuszowy milion.
Praga. Rada miasta wystąpi jutro 

z wnioskiem, aby celem uczczenia ju
bileuszu cesarza miasto ofiarowało na 
cele dobroczynne milion koron.

Arcyksiążęta ustępują z Wioch.
Rzym . Arcyksiążęta austryaccy 

Franciszek Ferdynand i Józef Ferdy
nand wysprzedają swe wspaniałe po
siadłości we W łoszech, a mianowicie 
w Toskanie i w  W enecyi. O kupno 
ich traktuje między innemi król Wiktor 
Emanuel, który pragnie między innemi 
nabyć wspaniałą willę Este w Tivoli.

Śledztwo w sprawie królobójstwa.
Lizbona. Prezydent ministrów o- 

świadczyl w  Izbie panów, że sprawca
mi zamordowania króla Karlosa byli 
tylko Buissa i Costa, i że oni obaj na 
miejscu katastrofy zostali przez żołnie
rzy zastrzeleni.

Sprzymieżeńcy się pobili!
Casablanca. Między strzelcami hi

szpańskimi a żuawami francuskimi 
przyszło 12. b. m. do poważnego star
cia. Strzelcy hiszpańcy dali do żuawów 
ognia, na co żuawi również odpowie
dzieli strzałami. Po stronie hiszpańskiej 
zginął jeden strzelec, a jeden jest ra
niony, po stronie francuskiej odnieśli

rany dwaj żuawi. Z powodu tego .wy
padku pułkownik Desmoutiers objął 
władzę policyjną nad strefą, zastrzeżo
ną Hiszpanom.

Madryt. Poseł hiszpański w  Tan- 
gerze donosi, że w  Casablance przyszło 
do starcia między strzelcami hiszpań
skimi a francuskimi żuawami, którzy 
pełnili straż koło bram miasta. Z  obu 
stron padło kilka strzałów. Jeden żoł
nierz zginął, kilku jest ranionych. Za
rządzono szczegółowe zbadanie przy
czyn zajścia.

Paryż  Dnia 12. b. m. przyszło do 
starcia między hiszpańskimi tubylczymi 
żołnierzami Riflf, którzy byli uzbrojeni 
w  karabiny, a uieuzbrojonym strzel
cem algierskim. W  zajściu tern Algier
czyk został pobity. Przywołano komen
danta straży, który również przybył 
bezbronny i chciał pośredniczyć. W ów 
czas żołnierze hiszpańscy usunęli się 
poza mury miasta i z zasadzki dali 
strzały do żołnierzy francuskich. Dwaj 
żołnierze odnieśli rany. Przybył kapral 
i 4 żołnierze, którzy dali kilka strza
łów  do żołnierzy hiszpańskich. Jeden 
z nich zginął.

Madryt. Ministrowie spraw zagra
nicznych i wojny nie przywiązują do 
wypadku w Casablance żadnego zna
czenia. Minister wojny przypisuje przy
czynę tego zajścia pijaństwu obu stron, 
a prezydent gabinetu Maura wypowie
dział przekonanie, że zajście to nie za
mąci wcale serdecznych stosunków, 
istniejących między Francyą a Hisz
panią.

Morderczyni z Laporte.
Noimj Jork. Zdaje się, że morder

czyni mężczyzn w Laporte nie zbiegła, 
tylko zginęła w  ogniu, który objął jej 
dom i stał się też powodem wykrycia 
jej zbrodni. Znaleziono bowiem wśród 
zgliszczy resztki szkieletu z trzema 
obejmującymi go  szkieletami dzieci, 
z czego wysnuwa się wniosek, że 
morderczyni chciała wynieść z płoną
cego domu troje swych dzieci, i albo 
dach się na nią zawalił, albo dym ją 
udusił.

Znaleziono dalej w  domu nożyce 
chirurgiczne, któremi morderczyni kra
jała. trupy swych ofiar, aby je tern ła
twiej wynosić i zakopywać.

Z pruskiego chlewa.
Berlin. Odbyła się konfrontacya 

ks. Eulenburga z rybakiem Ernstem. 
Książę, gdy Ernst wszedł do pokoju, 
wpił w niego gniewny wzrok i spytał: 
Znasz mnie? —  Znam ! —  Na to ksią
żę zawołał: Jakóbie, co  ty wyprawiasz ? 
Teraz wezwał sędzia Ernsta, aby księ
ciu swoje zeznania do oczu powtórzył. 
Gdy Ernst to uczynił, książę przerywał 
mu ustawicznie wykrzykami: Ależ to
nie ja byłem ! Sędzia spytał Ernsta, 
czy nie zachodzi tu jakie qui pro quo, 
i czy kto inny za księcia mu się nie 
przedstawił i z nim nie obcował, naco 
Ernst oświadczył, że to jest wykluczo- 
nem. Teraz zawołał książę ; Jakóbie, 
ciebie przekupili 1 Bo nawet skądbyś 
ty wziął 20.000 marek? Ernst odparł, 
że pieniądze te uzyskał ze sprzedaży 
kawałka lasu i doda ł: Książę zrozumie, 
że ja muszę prawdę mówić, bo mam 
pięcioro dzieci i niemogę, na miłość 
Boga, dopuścić się krzywoprzysięstwa 
i pójść do kryminału. Gdy książę nie- 
byłbyś fałszywie przysięgał, to nigdyby 
do tego nieprzyszło, co  teraz jest. Na 
to książę rozpłakał się i naciągnął koł
drę na głowę, a Ernsta wyprowadzono 
z pokoju.

Przekupni rajcy.
Budapeszt. W  znanej aferze po

sła Sandora, który zarzucił Radzie miej
skiej przekupstwo, zaco Rada zaska
rżyła go o obrazę czci, oświadczył 
poseł Sandor, że twierdzenie swe 
podtrzymuje i może przeprowadzić na 
nie dowód prawdy tern chętniej, że 
już czas wielki, aby tym skandalicznym 
stosunkom koniec położyć. Wynikiem 
tego oświadczenia będzie sensacyjny 
proces i rezygnacya wielu radnych.

Amerykański orkan.
Nowy Jork. Stany Illinois i Arizona, 

nawiedzone zostały orkanem , który 
zabił 40 ludzi i zniszczył zupełnie za
siewy. Wiele miejscowości zniknęło 
formalnie z powierzchni ziemi.

Zakatowane na śmierć.
Berlin. Donoszą tu z Rygi, że 

w tamtejszem centralnem więzieniu 
cztery młode aresztantki rozpoczęły gło
dówkę. Na to zarząd więzienia sprowa
dził dragonów i kazał aresztantki ćwi
czyć nahajkami. Dwie zmarły podczas 
egzekucyi, jedna leży umierająca, 
a czwarta jest ciężko chora, jakkol
wiek jej życiu nie grozi niebezpie
czeństwo.

Rządowe linie automobilowe.
Pardubice. W czoraj otworzono tu 

regularne kursowanie rządowych auto
mobilów na przestrzeni Pardubice-Ho- 
lice-Bohdanec. (O takie same linie pro
siła Galicya, a gdzie one są?).

Królobójstwo w Afganistanie.
Paryż. W edług niestwierdzonych 

jeszcze wiadomości, został emir Afga
nistanu zamordowany przez swego 
brata, który się ogłosił sam emirem.

Dania-Islandya.
Kopenhaga. Komisya przedłożyła 

królowi projekt ustawy w sprawie ure
gulowania prawno-państwowego sto
sunku między Danią a Islandyą. W e 
dług projektu tego Islandya ma być 
wolnym, samoistnym krajem, połączo
nym z Danią przez króla i wspólne 
sprawy. Król w  przyszłości nosić bę
dzie tytuł króla Danii i Islandyi.

Niech podziękują socyalistom!
Petersburg. W czoraj jako w dniu 

1-go maja według starego stylu zastraj- 
kowało tu 130.000 robotników. W  mie
ście panował spokój. W iększość fabry
kantów postanowiła w y d a l i ć  t y c h  
r o b o t n i k ó w ,  którzy w dniu w czo
rajszym nie stanęli do pracy.

Niewolnictwo w XX. wieku.
Lizbona. Minister marynarki otrzy

mał petycyę zaopatrzoną licznymi pod
pisami Europejczyków, żyjących w A f
ryce portugalskiej, z prośbą, ażeby 
rząd jak najrychlej usunął okrucieństwa, 
popełniane w Afryce na murzynach, 
tudzież, aby rząd usunął kary cielesne 
i niewolnictwo, które faktycznie tam 
istnieje. Petycya ta wywołała wielką 
sensacyę. Towarzystwa humanitarne 
popierają akcyę w tym kierunku. Rząd 
zdecydował się interweniować w tej 
sprawie.

N A D E S Ł A N E .
Po pięćdziesiąt groszy za 1 wiersz petitowy. 
Za rubrykę tę Redakcya nie bierze odpowiedzialność i

Dr. K. Podlewski
specyalista chorób skórnych i wenery
cznych, ordynuje dla kobiet i mężczyzn 
od 11— 12 i od 3 — 5, Lwów, ul. Aka

demicka 1. 14. Telefon Nr. 1120

Z Towarzystwa 
Miłośników Imienin.

{Komunikat urzędowy).
Już 15-go maja blizko — Muzo chwałę 

jego głoś; wszakże w dniu tym imieniny 
wszystkich Zofii, Zosiek, Zoś. Niechże na
ród wczas się zbiera, Józek z Minką, Kazia 
z Tosiem i mech rznie do Hófliną-era (Tea
tralna liczba osiem (8) przy kościele Jezui
tów), gdzie na cześC tę sporządzono cudnych, 
a niedrogich przytem, moc kasetek niezli
czona. — (Czekoladki i pomadki kryje tych 
kasetek łc*io). Zna je dobrze każda dama, 
cena zaś się chwali sama.— Nuże więc do 
Hófiingera, kogo tylko chętka zbiera, kogo 
tylko myśl unosi, sprawić radość swojej 
Zosi. 542

Sąd polubowny dnia 24. kwietnia 1908
w sprawie honorowej p. Wincentego Sffvka 
przeciw p. Stanisławowi Krukowi o oszczer
stwo wydał następujący

W Y R O K .
1) Uznaje się Stanisława Kruka winnym 

oszczerstwa popełnionego na osobie p.Win- 
centego Siwka zaco zasądza się go na grzy
wnę 50 K na rzecz ubogich m. Lwowa-

2) Pana Wincentego Siwka zaś uznaje 
się za zupełnie zrehabilitowanego i oczy
szczonego z napastliwych oszczerczych za
rzutów przeciw niemu przez p. Stanisława 
Kruka bezpodstawnie skierowanych. 351

A M a t  Dr.ffii&for Kuii&GHsfii
we Lwowie, przy ulicy Wałowej i. 3.
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J. H. ROŚNY.

S Y N .
—  Poda_ . o obiedzie kawę na ta

ras —  rzeki pan Tourane do słu
żącej.

Uiął svna z czułością pod ramię 
i wyprowadzi! go ze staroświeckiego 
gabinetu do pracy przed zapadającym 
mrokiem Gasnące światło ożywiało 
jeszcze mgłą okrywającą się okolicę. 
I stała s ę taka przedziwna, rzewną i 
pełna aromatów cisza, że tylko o szczę- 
a-m można marzyć.

Pan Tourane z uwielbieniem przy
glądał się swemu chłopcu o ciemnych 
włosach, marzycielskich oczach i cu
downie wykrojonych ustach. Czuł się 
dumnym, że go takim stworzył i uzbroił 
do okrutnej! życiowej walki, dumnym, 
że dał mu dzieciństwo szczęśliwe i za- 
c iował mu młodość. I myślał:

—  Jednakże nic niema na świecie 
ciardziej pięknego i słodkiego 1

Ponałewał sam kawę i podał Ka- 
r iow’ cygaro suche i starannie wy] 
orane.

—  Są one doskonałe... i niewiem 
dlaczego wydają mi się zupełnie zhar
monizowane z tym pięknym schyłkiem 
iata... Nazwałbym je moim Zmierz
chem!

Karol uśmiechnął się i zapalił won- 
n rulonik listków.

—  Jest to moment szczęścia... —  
mówił ojciec dałej — tak jestem rad, 
mój Karolu, że cię widzę 1... Spędzimy 
w ieczór razem, zgadzasz się ?

Karol z roztargnieniem wyrzekł:
—  Dobrze.
Pili kawę powoli. Pan Tourane 

nów-ił. Posiadał umysł filozoficzny,

wzbogacony doświadczeniem życiowem 
Obdarzony był zdolnością prowadzenia 
zajmującej rozm owy. Lecz Karol słabo 
reagował na jego dowodzeiiia.

Światło zniKałc pomału, z  chmur 
ukazywać się zaczęły większe z  gwiazd 
na niebie; miedziane blaski na zacho
dzie bladły z Każdą minutą.

1 pan Tourane rzekł
—  Widzisz, Karolu, wszystko prze

minie, wszystko się zuzyje, wszystko się 
zmęczy, lecz radość ze stworzenia czło
wieka jest bezwzględną. Żvcie mi nic 
bardziej przyjemnego dać nie może, niz 
twoją obecność.

Karol uczuł się wzruszonym i w y
rzekł kilka słów w dzięczności; w ydo
był następnie zegarek i szepnął:

— Dziewiąta.
Pan Tom anc drgnął. Lekki cień 

przesunął się przez jego duszę.
—  Likieru, czy koniaku? — za

pytał,
—  Likieru.
Purpury skonały, fioletowy odblask 

zasnuł tło meba. Gwiazdy stawały się 
coraz wyraźniejsze, a przepiękne re
fleksy bawiły się w chowanego po sa
dach i wodach. W  oknach rozjarzyły 
się jakby zagadki, baśnie o  wróżkach, 
tajemnicze przeznaczenia, tak sobie 
blizkie, a je dnocześnie, jak wszechświat, 
dalekie.

Obaj mężczyźni zwolna popijali li
kier. Karol ponownie wyjął zegarek:

—  Dwadzieścia minut na dzie
siątą!

Pan Tourane drgnął znowu, po
tem głosem, w  którym mieszała się 
prośba na poły z obawą, wyrzekł:

—  Co cię godziny obchodzą? Ma
my jeszcze czas...

Karol nic nie odrzekł.

—  Jeszcze jedno cygaro! —  pod
jął ojciec. Kazę podać piwo,

— Tylko nie dla mnie!
*“ ■ Pan Tom anę westchnął i zamilkł. 

Karol skouczył drugie cygaro, postąpił 
kilka kroków na tarasie i po raz trzeci 
wydobył zegarek.

—  Trzydzieści pięć minut *ja 
dziesiątą1

Następnie z  pewnem zakłopota
niem, ponieważ dobrym był chłopcem, 
powiedział •

—  Pójdę rozerwać się trochę.
Ojciec wtrącił nieśmiało
—  Nie mógłbym ci towarzyszyć ?
—  T o  cię nie zabawi... Durel i 

Jeanmain czekają na mnie... Zdziwiliby 
sie, gdybym im zaw’ód zrobił...

Przed oczami pana Tourane sta 
nęła bilardowa sala, pełna dymu i mło
dych ludzi, hałaśliwych i głupich. Przez 
chwilę wzbierały w nim bunt i za
zdrość, że Karol chciał dotrzyma:-, ko
niecznie obietnicy im uczynionej.

Z  rezy gnacyą jednak rzekł:
—  Id ź !
Karol nie kazał sobie tego powtó

rzyć.

I pan Tourane pozostał sam w  ten 
długi, pełen jakiegoś smętku, wieczór.

Serce kamieniem mu ciążyło, m y
śli zaległy przygniatające wspomnienia. 
I zdało mu się, iż odczytuje w  ciem
nym kolorycie nieba swe życie, w y
pełnione pracą, troskami i poświęce
niem. Od dwudziestu lat było ono cał
kowicie oddane szczęściu syna, pełne 
silnego trudu, ooaw  o  jutro i śmier
telnego znużenia. W  swojem rozumie
niu obowiązków ojcowskich, unika' 
wszelkich przyjemnośi i. nie pozwalał

sobie na żadne wybryki. Radość z roz
wijającego się pięknego kwiatu życia 
swego, widok gąsieniczki, stającej sie 
uskrzydlonym chłopcem, marzycielsklem 
młodzieńcem i w końcu wspaniałym 
młodym człowiekiem, pochłaniały go 
całkowicie. Piękne dni syna były taki- 
miż i ojca, a matę dolegliwości dziecka 
męczarnią dorosłego.

I naraz, wszystko to w tym 
miłym wieczorze stało się rzeczą 
martwą.

pan Tourane poczuł nieskończoną 
przestrzeń, przepaść nie do przebycia 
między własną duszą a duszą istoty 
zbyt ukochanej. 1 wydało mu się, że 
jest jednym z tych starców u dzikich, 
na których wyrok zagłady wydaje nie
sprawność członków i wzrok przytę
piony.

—  Boże ! Boże ! W ięc juz śmierć I 
Co mam teraz uczynić — zawoła! — 
jeśli po tylu poświęceniach nie zdoby
łem sobie choć odrobiny czułości.

I nagle ujrzał się na i. mym tera
nie, w zapadłej prowincyi, u swego 
ojca, z którym kończył już kawę, pe
wnego wieczoru cze-w oovrego.

I on również z  niecierpliwością 
oczekiwał chwili odjazdu i spoglądał 
na zegarek, podczas gdy staruszek peł
nym smutku głosem mówił do niego.

Serce jego wypełniło się wyrzuta
mi, bólem i zawołał w  ciemności 
nocy :

—  Ojcze, mój o jc z e ! Gdybym 
mógł...

Zamilkł, bo nagle przyszła rezy- 
gnacya ; z goryczą zaczął myśleć, że 
śmierć byłaby za cięŻKą, gdyby nie 
przygotowało do niej Opuszczenie.

Lwów, ulica Szajnochy 5 (boczna ulicy 
Sykstuskiej i Kopernika) & S ? S mDAf?K”

Poleca swói z największym komfortem urządzony Hotel 3G pokoji, jasne, elektrycznie oświetlone CzystoSĆ nadzwyczajna Cenj barazo umiarkowane. H  11 H  H  H  H  f i
240 Obsługa skrzętna. — O łaskawe poparcie mego przecs.ępiorstwa upraszam. M Dank, właściciel hote.u. L LI U U  U u  u

O T E L  S A N S - S O U C I
Wieloletnią praktyką pouczony, ośmielam się 
przypcmnkć WPanu, iż pora w czasie szano
wania polowań naaajt się najlepiej do zamó
wień broni., —  jańoteż wszelkiej jak najdo
kładniejszej i sumiennej reparacyi tejże.--------

W nadziei, iż WPan swemi zleceniami zaszczycić 
mnie raczy, dołożę starań, by sprostać nawet wybrednym 
tgpiagamom i zaskarbić sobie nadal zaufanie W Pana.

DOKŁADNA NAPRAWĘ

d D  WYKON

STRZELB.FLOBEI
REWOLWERÓW 

iJP.
P » M R U M A » i

270
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JUTRZENKA POLSKA (Sprzedaję tanio aby sprzedać wiele!

; -v.jCai.vw' *t«rc fo.

fi?
Pismo f a t f o o d n i a w s  Lustrowane
dzieży poświęcone, wychodzi we Lwowie rok czwarty 

pod redakcyą STANISŁAWA TOKARSKIEGO!.

Aby wyrógowaf zagraniczne olejoćruki, założyłem Handel z obrazami wyłą
cznie malarzy swoich. Handel swój zaopatrzyłem w obrazy olejne, akwa-ele, 
sztychy, uiczież dia vy : M  l Y l t r ^ h i ń c l G  bogaty skład Ram wy
gudy P. i . PubLcznośc. łVl .  i\ liG Z d L /1  LISKI ro ."  krajowego. Spo- 
dż ewaiąc *ię, że Szanowna P. T. Publiczność zechce mnie poprzeć w usiło
waniach wyparcia wyrobów pruskich, upraszam o łasKawe odwiedziny mego 
handlu. Ceny nadzwyczaj nizkie. Towar doborowy. Lwów, ulica Wałowa 11.

JUTRZENKA POLSKA
. . . . .  . t .... . . .f .. '/i* ‘-*5

zawiera bogatę treść literacką, zabawki naukowe, za
gadki, rebusy, szarady it.p. wszystko w formie przy
stępnej, o treści religijnej, katolickiej, polskiej. — Do 
każdego numeru bezpłatny aodałek p. 1. „Moja księże- 
czkaa i dodatek powieściowy. Ilustracye pierwszorzę
dnej wartości. Prenumerata kosztuje rocznie 6*80, pu '- 
rocznie 3-80 koron. Adres: Lwów, Hausnera 7, II. p.

f i  O I V I  P r * ”  NAJWIĘKSZY DZIENNIK ILLLSTROW. 
n i L , V  WE LWOWIE. UL. Z.MOROW1CZA 17. 

D a D D D D O D U D D D U b b D D P P b a D D O D D D D B D D D

Nimejszem zamawiam pismo na miesiąc____________

kwartał .........., ro k ......... i przesyłam równocześnie

prenumeratę w kwocie........

Adres: Imię i nazwisko.....

miejsce zamieszkania J.._.

ulica i Nr. domu*

A  h przekazem poczt.

XI O  SWAOAJ NALEŻY PISAĆ DOKŁADNIE 1 WYRAŹNIE. WYCIĄĆ, r - ł  n n  
V  V  V  NALEPIĆ NA KORESPONDENTKĘ 1 POSŁAĆ DO REDAKCYI. V V  V

Skoro dziś mięso podrożało dobrze jest wiedzieć, że każda zupa przyrządzona na 
samej wodzie z tłuszczem i jakimikolwiek dodatkami 
(ciastem lub t p.) staje się wr jednej chwili zadziwia
jąco dobrą i silną w smaku, za dodaniem odrobiny 
71 P R Z I Y I * 1 Ł & W T  M A C G G Y U G O

- A -i
e i

N

rnia Marcina Czyżeka
kie] metody, v.ty\ ; lenny.'

we Lwowie z g S & g &
po\vsgi j.fe»rs.-v !c, poleca znako  rn i i e

^  xy Lśucłtarki karlsoadzkie n
, wyrabiane wedh oivp:nainej karlsbadz-

SitrttUicin pi z;, p.citt v. od iii-.n.rmnych a stanówia.ce jedyny zdro wy pokarm dla cierpiących na leniwe traw cnie. kawr żołądka i t. p.
SS®*

tudzież obfity wybór nairozir.ąitsze^o pieczywa tak krajowego j a k  i zagranicznego.



8 „GONIEC" z soboty  dnia 16. m aja 1908. Nr 3S.

DR JE AF OGHOSZE.HH A
pa 4 l i« « r  i ad wyrazu. , 

<a)i-ul«Jcia ogiateanle <6 halerzy.

Szpar ag; coazień świeże 
I krotko cięte, podług 

: zmiennych cen .ar^owyci, 
a odmówienia wysyłają 

Dzierzan >wscy,o-r urzy 
Imałów Zielona. 500

Dyetaiyasz z sieamiole- 
tnią kancelaryjną mani- 

pulacyą oraz praktyką la
sów ą poszukuje jakiego
kolwiek za jęci- G .oć za 
skromnem wynagrodze
niem, kawaler lat 28, rei. 
rzym.-kat. Łaskawe zg ło 
szenia pod Wladysł. N o
wicki, Lwów, Jałowiec 14.

WSSSjTB oożyczy400 (czte- 
S i i  ‘ 3 rysta) koron r.a 
tygodniowe lub miesięczne 
spłaty, Zgłoszenia Jo Ad- 
minstracv „G oń ca", Zi- 
morowacza 17, pod „P o 
życzka". 40(J

raealność z ogrodem przy 
SŚ t r a m w a j u  z małym 
wkładem dc sprzedania. 
W iadomość „Kcnsumcya- 
ulica Ruska 20. 322

SHóżr.e meble, kwiaty li
ii ś.-iaste, filodendrony do 

sp:zedania.\Vałowa23,l.p.

p o t a n i a ł o  
w Konsumcyi 

uiica Ruska 20. D eserowe 
80 c t  funt, kuchenne 60 
ct. iunt, niesione 65 ct. 
funt. 322

Aanny współlokatorki,
a poszukuje samoistna 
panna do wspólnego za 
mieszkania z nią. Pokój 
ładny, zaciszny — czynsz 
nie drogi. Zgłoszenia do 
AdnnnDtracy „G ońca", 
ul Z im orow icza 17, pod 
„W spółlokatorka". 238

Oozorca starszy, żonaty, 
bezdzietny, poszukuje 

miejsca przy kamienicy. 
W iadomy ć w Administr.
Gońca," Zim orowicza 17, 

pod „D ozorca11. 300

gMspóIny pokój dla inte- 
W ligen tn tj pani zaraz j o  
wynajęcia. Aures w fd- 
ministracyi „G oń ca", ulica 
Zim orowicza 17. 330

60 centów JToSS
23 ct. funt miodu patoki, 
38 ct. funt słoniny, 40 ct, 
litr jabłeczniku, 90 ct. litr 
s.bku malinowego, Kwa
śne mleko i p idśmieta- 
nie sprzedaje Dom pro
duktów wiejskich, Popiel, 
Domiirkańska 9. 208

W nfftD m itejJa& oiei”

f c K S B S E R W Y
mięsne i p isztety, poleca 
jedyna Krajowa Fabryka
A. Śiizynskisgo w Lisku

goszu k u ję  2 pokoi z ku
li ciinią, jeden pokój z o s o 
bliwo w ijściem. Zgłosze
nia do Admin. „G ońca", 
pud „Pofńieszkanie". 40u

i—C l  A '

ze zlot? 14 próby jako-
też szczero - dukatowe

KUTE
po cenach najniższych

poloca

IM  Maî an Seer
JUBILER i ZŁOTNIK 
Lwów, Akademicka 4.

tBassiCDESEce! ezmmsssztaj&ss

F or tepiany. P i a n i n a !  
H a rm o n iu m ! w najw ię- 
.e e to i -w yborze i po  

nizicicii ce n a ch  p o le ca  
Jan Śliw iński, p rz y  ul. 
K opern ik a  16. 51

Stosunki familijne spo
wodowały tamą iftrze- 

daż, forrepiana, jadalni 
D arokow ej, sypialni dębo
wej, kredensa, 2 garnitu
rów salonowych, kilka o- 
brazów , kilka f ar portyer 
i innych sprzętó. domo
wych

Wiaaomość u aozorcy 
domu f rzy ul. cdowackie- 
go 18. (róg ul. Trzeciego 
Maja) li b w „Doroie-ń* 
przy ul. Szajnochy. 287b

Fodwójn^ iower, tandem 
marki „Diirkopp" tanio 

sprzedain *.a 130 koron. 
J. Grajewski, Lwów, ulu a 
Boimów 1. 310

Magle w rożnych 
wie.kośbach wyrabiam — 
proszę żądać c e n n i ka , 
Grajewski, mechanik, ul. 
Boimów 1. Lwów 315

Tanio do sprzedania: wi
sząca .ampa salonowa, 

stół jadalny, dwa obrazy, 
żelazne łóżko, klatka. — 
Kurkowa 22, i. p. między 
2-gą a 4-ią popołudniu.

f unerol
=  potaniał

tylko w Handlu 
LEONARDA 

S O L E C K « E G O  we
Lwowie, Batorego 1. 2.

Marki austryackia ju d ! 
‘ euszowe, jzyw ane od 

20 halerz w górę kupuję 
w Każdej ilości — płacąc 
najwyższe ceny Zgłosze
nia lw ów , fach p oczto 
wy 72. 348
H a tanćelaiyę lub bidro 

od 1- czerwca pokoje 
nyża i przedpokój w par
terze do Wynajęcia, uiica 
Kuściuszki 4. Wiadomość 
u właściciela. 353
łłjleczarnię restauracyjną 
l ' l  tanio sprzedam. Wia 
domość udzieli sklep pro
duktów wiejskich, Popiel, 
ulica Dominikańska. 350

M

ąfca potaniała II
—  tylko w Landlu
Łeou.SiiłBclbf?jj
Lwów, ul. BatoregJ 2.;

119

poleca i dostarcza 
do mieszkań

Mleczarnia
P r z e w o r s k a

Lwów, Polna 25.

Oszczędnym Paniom!
na teszłorocz,!e Kapelusze polecenia goanem jest „Nowość!"

hi^wb ap retora jo Dowlekania słouikowych kapeluszy w do- 
weli ych jaskrawych nie kofjrach, nie łamiąca się i nie zmie
niająca pierwotną elastyczność nawet najdelikatniejszych kape
li 5/y, j motez Lak.ery kolorowe z y ołyskiein i czarny matowy 
we flaszkach o^gmahtych i na wagę D<5 nabycia w najv,iększym

Składzie herb Alojzego Hubnera, Lwów
Rjmek L 3 8 , Filia przy ulicy Teatralnej l. 3 . 

25i ni Odsprzedającym i Salonom mód znaczny opust.

Tylfo 49 t a
kosztuje u nas łóżKO żelazne z bla- 
szanemi bokami, z materacem sprę- 
żyi owym, kołdn. poduszką. Polecamy 
również tanie własnego wyrobu, pod

. __ . , , gwarancyą, tylko * najlepszej jakości
kprfmietnfe ;vpialme, jadalnie, pokoje męskie, salony, mcbelk; luksusowe i n.ęte 
karnisze mosiężne u u 5 kuron, sofy, otomany, łóżka mos.ężne, żelazne i dzie
cinne; dywany, chodniki, portyery, firanki, story, kapy na łóżka, piata ryć me
blowe, kołdry, materace, kocyki, poduszki, orześciei„ iła it. p Przy w -kszych 
zamówieniach możliwie najdogodniejsze spłaty, d e z  p o d w y ż s z e n i a cen

Scfiusfsr i TorajsM, b® i®, 3-gn Blaia 5.

J.KMMER1SP. i
LWÓW, PL. MARYACKI, HOTEL V 
FRANCUSKI POLECA NAJTANIEJ

Naj.nouiuejsze angielskie gumowe zarzutki od 
K 36 do 45. Pelerynki dla Pań, Panów i dzieci, 
"■łaszczę 1 beryjne Linoleum ceraty i p ła ch ty  nie
przemakalne Główny skład kaloszy szwedzkich.

Zlecenia z prowmcyr odwrotnie. 2U31

Zmiana pomieszkania! 
riancelarya adwonaeka 

mecenasa
n^MajeaigEtiego
znajduje sięofaeenieul. 
Rcpernifca17, 1. piętro.

u i. h a l i c k a  2 1
Z rozbiórki kaime. 
nic/ 2 piątrowej 
i oficyn do sprze- 
dania mateyał 
budowlany: ka

mień fundamentowy— 
cegła, belki, deski, kro- 
kwj e, drzwi, futryny, 
okna itp. Por.ale skle
powe, piec 1 kuchnie 
kaflowe.- - Wiadomość 
na miejscu. 188

k l i s £ e ^ 1|i
wszelkiego rodzaju

wykonuje

IW H E G F U i f S
Lwów, Kopernika H

n

JL

Zapalniczki
platynowe rozm ai
tych s y s t t  m o w 
3prz_daje n a i i a  
n i e j ,  bo od 25 ct.

J.F.KIECZM
L w ó w :: Sykstuska 
I. 28,1, p.Hur iowny 

Si .ad  >atcnt. nowo
ści. 1 '  JspeKty lliustr. 
odv. rotnie. Fluid, dru
ciki I napraw a i apal- 
nlczek b'irdzo tanio I 

29*.

□□
l l a c h  p ć e i ą j j ó w  k j ! b j « w y c h

obowiązujący z dniem 1-go maja 1908. — Czas podany podług zegara środkowo-europejskiego.

o godz.

7.10
7.20
7.25

7.29
8.00
8i)7

8.26 
8.55

9.60

10.20
10.80
11.48
12 .0t>
12.40

1.10
1 .30

2.00

2.05

2.15
8.50
4.50 
ó .1 0 
5.4C

6*45

5.40
5.50

o godzP rzyjeżdżają do Lwoifa na dworzec jflów n j z :
Ra-wy Ruskiej, Sokala < 6.00
Podw ołoezysk , Odessy, Kijowa, B rodów  e.io
Krakowa, Berlina, W rocławia, W arszaw y, W iednia, Opawy, 

Budapesztu, K oszyc, N ow ego Sącza pr*ez Tarnów 
Ław ocznego, Peszru, B orysław ia, K ałusza 8.14
Sam bora, Sanoka, C hyrow a 6.20
Ickan, D o m y  W atry, Brodiny, Rado wiec, C zem iow iec, K o

łom yi, Stanisławowa, H alicza, C bodorow a 8.40
. aworow a
p o s p ,  Krakow a, Berlina, W rocław ia, W iednia, Karlsba* 6.68

du, Pragi, Opawy, Sanoka. N. Zagórza, Chyrowa 
Krakowa, Berlina, W rocław ia , W arszaw y, W iednia, Karla- 8.25

badu. Pragi, Opawy, Zakopanego (przez Podgór*e-Pła- 
Bzów), Sanoka, N . Zagórza, Chyrowa (p. Przemyśl)

K ołom yi, Żydaczow a, Potutor, KCrÓamezd g .<0
Sianek, Sam oora.
Ł aw oeznogo, Kałusza, Stryja, B orysław ia, Kochawiny.
P od w ołoczysk , K op y czyn iec , H usiatyna, P otutor, Zbaraża.
Sokala, R aw y ruskiej _  ̂ 0,05
T am ow a, Rzeszow a, Jarosławia, N. Sącza, Zakopanego 
p o s p .  K rakow a, Berlina, W rocław ia , W iednia, Karla- 9 .10

badu, Pragi, N ow ego Sącza, Jauła, Tarnobrzegu, D y
nowa, R ym anow a, Iwonicza, Sanoka, Chyrowa, (przez 9.35
Przem yśl)

Sam bora, Zakopanego. N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, 
Rym ftnown, Sanek i, C hyrowa, Sianek, 

p o  ip .  Ickan, C żortkow a, Kałusza, Zaleszczyk, W yżn icy , 19.40
K ocm ania, N ow osie licy  (p. Żnczkę), Serethu, Rado- 11.06
w iec, B orhom ethu, Suczaw y 2.33

poftp . Podw ołoozysk , O dessy, K ijow a,B rodów , G rzym ałow a 
Tuchli (od 15/Ó do wO/d), S kołego, D rohobycza , Borysław ia 
Bełżca , Sokala, L ubaczow a, R aw y ruskiej 
Jaworowa
P odw ołoezysk , (Odessy, K ijow a), Brodów, P utotor, Zalesz

czyk , Husiatyna, Iw on ia  pustego, Skały , K op y czyn ieo , 2.25 
Grzym flłow a . . .  .

Krakowa, Berlina, W rocław ia , W iednia, Karlsbad u, Pragi, 2 .4  5 
Oświęcim a, Ruchy, K ocm yrzow a, O rłow a (p ’ Tarnów )
M ielca (p. Dębicę), Dynowa, Chyrowa (p. Przem yśl)

Ickan, Ż y  daczo w  a, Kałusza, N ow osielicy , Serethu j

Czerniowioo, Ickan, Suczawy, D om y  W atry, R adow iec, 
N ow osielcy (od ló /Y Ii)  

p o s p .  Krakowa, (Berlina, W rocław ia , W iednia, Karle- 
badu, Pragi), K ocm yrzow a, Zakopanego (p. Kraków od 
J 5'6 do 15/9 wł). !(O rłow a  od 15/6 do 15/9 w ł.), N. Sącza 
(p. Tarnó>v), Jasła, D ynow a, Lubaczow a, Sanoka, R y 
m anowa, Iw on icza , Chyrowa (p. Przem yśl)

| Sam bora, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iw onicza, Rym a- 
: nowa, Sanoka, C hyrow a. Sianek
I Ickan, Bnaareiłćtu, Potutor, Ozortkowa, Kórozm ezó, N o

w osie licy , D orny W atry , Suczawy 
I Krakowa. Berlina, W rocław ia , W iednia, W arszawy, Oświe- 

cima, W ieliczk i, Tarnobrzegu Dynowa, L ubaczow a, Ja
sła, Iw on icza , R ym anow a, Sanoka, C hyrow a (przez Prze
m yśl)

Stanisław owa, Jare m c za, Delatyna, Tartarowa, M ikuliczy- 
na, W o roch ty  (od 15/V III—5/IX )

P od w ołoczv sk , Odessy, K ijowa, B rodów , K op yczyn iec, 
Za leszozyV  Skały, Iwania Pustego, Husiatyna, Zbaraża 

j Ł aw ocznogo, Pesztu, Kałusza, B orysław ia, D rohobycza , 
K ochaw iny

p o s p .  Ickan, Jasa, Bukaresztu, K onstantynopola, Żyda- 
czow a, W orochty ,. Delatyna, Zaleszczyk , N ow osielicy , 
B orhom ethu, Czudina, Serethu i Suczawy. 

p o s p .  Krakowa, Berlina, W rocław ia, W arszaw y, W iednia, 
Karlsbadu, Pragi, O rłow a, Zakopanego, N. Sącza (p. Tar
nów ), Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów).

! Stanisławowa, K ałusza, Husiatyna
1 Krakowa, Berlina. W rocław ia , W arszaw y, Wiednia, K arls

badu, Pragi, Oświęcima, W ieliczk i, Orłowa, N . Sącza 
(p. Tarnów ), Zakoptm ogo, Jasła, Krosna, Iw on icza . R y
m anowa, Sanoka, Chyrowa (p. Przem yśl)

X n  d łY o rae c  „ P o d z a m c z e * 4 z :

P odw ołoezysk , Odessy, Kijowa, Brodów 
P odw ołoezysk , K op yczyn iec, Husiatyna, Potutor, Zbaraża 
p o s p . P odw ołocz., Odesay, Kijowa, B rodów , G-rzymat. 
P od w ołoezysk , Odessy, K ijowa, K opyczyniec, Czort- 

kowa, Zaleszczyk , Skały, Iwania pu 6tego, H usiatyna.
B rodów , Grzym tiłowa 

Podw ołoezysk, Odessy, K ijowa, Brodów , K opyczyn iec, 
Czorfckowa, Zaleszczyk , Iwania pustego, Skały, Husiatyna,
Zbaraża

7.451 
10.98 b

KS5

11.02
2.31

8.06 f 
11 .8-21

O djeżdżają zo Lwowa a dworca g t4v n e g o  do :
Sambora, Sianek
Ickan, Ja»s, Bukaresztu, Botuszan, żyd aczow a , Potutor, 

Kórózm ezći, Czortkowa, N ow osielicy , Brodiny, Putny, Su
czaw y, D orny W atry 

Rawy ruskiąj, Sokala
Podwołoezysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopycayniec, Hu- 

siatyna, Czortkowa, Zbaraża 
Stanisławowa, Delatyna Jaremoza, Tartarowa, Mikuliozy-

na, W orochty (od  U Y ll—25/YII)
Jaw orow a
Ł aw ocznogo, Pesetu, Kałusza, D rohobycza. B orysław ia 
poep. Krakow a, W iednia, W rocław ia , Berlina, Pragi, Karls

badu, Chyrowa, Rozwadowa. Nadbrzezia, Dynowa, O rło
wa (p. Tarnów), Zakopanego (p. Kraków (od 15/6 do 15/9 wł.) 

Krakow a, (W iednia, W arszaw y, Pzacri, Karlsbadu, Sanoka, 
R ym anow a, Iw onicza, (p. Przem yśl), Dynowa, Tarnobrze
gu, N. Sącza, O rłow a (od 16/6 do 15/9 wł.), W ieliczki, Oświę- 
cima

Sam bora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, Rym anowa, Iw oni
cza, Jasła, N. Sącza, Orłowa (od 16/6 do 15/9 wł.). 

posp. C zom iow iec, Ickan, B rodiny. Putny, Suczawy, D or
ny W atry (od 15/VII)

Ickan, W o roch ty  (od 1/6 do 80^9 wŁ w  niedzielo i  święta rz.
■ kat. od 1/ V I I - 31/V III  w  poniedziałki i czwartki) K ału
sza, Delatyna, (p. Kołom yję), Serethu, Berhomethu, Czu
dina, Radowiec, Suczaw y 

P odw ołoezysk , Brodów, P otutor, G rzym ałow a, Zbaraża 
Bełżca, Sokala, L ubaczow a
p o a p .  C zem iow iec, Iokan, Kałusza, C zortkow a, Zalesz

czyk , W yżn icy , KórOamezÓ, Kocmania, Dom y W atry, 
Suczawy, N ow osielicy 

p o s p .  P odw ołoezysk , K ijow a, Odessy, Brodów , K opyczy
nieo, Czortkowa, ZaleBzczyk, H usiatyna, Skały, Iwania 
Pustego, G rzym ałow a 

Ł aw ocznego, L hohobyoz*, Borysławia, Kałusza 
Stanisławowa, K ołom yi, Żydaczowa t
posp. K rokow a, W iednia, W rocław ia , W arszawy, Berlina, 

Pragi, Karlsbadu, C hyrowa (p. Przemyśl), Jasła, Cha
bów ki, Zakopanogo (p. R zeszów ), N. Sącza 

Rzeszow a, C hyrow a, Sanoka (p. Praemyśl)
Sam bora, Chyrowa, Sanoka
Stanisławowa, K ołom yi, KałuBza
Krakow a, W iednia, W rocławia. Berlina, W arszawy, Orło

wa, Zakopanego (p- Tarnów), Oświęcima
Jaworowa
Ław ocznogo, Pesztu, Drohobycza. B orysław ia, Kałusza, 
poap. Wiednia, W arszaw y, Pragi, Karlsbadu, Krakowa, 

Nowego Sącza, Koszyc, Budapesztu przez Tarnów 
R aw y ruskiej, Sokala
W iednia, W arszawy, Pragi, Karlsbadu, Krakow a, Chyrowa 

przoz Przem yśl. Zakopanego (przez Podgórze Pł. od
15/VI—10/V II i od 2-7 VIIJ.—10/1X)

P odw ołoezysk , /K ijow a, Odessy, Brodów , Potutor 
Ickan, C zortkow a, Zaleszczyk , Delatyna, W yżn icy , N ow osie

licy , Berhom ethu, Czudina, Serethu, Brodiny, Putny, D or
ny W atry, Suczawy.

Sam bora, C hyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Ja
sła, N. Sącza, Orłow a, Zakopanego 

P odw ołoezysk , Potutor, Brodów , Kopyczyniec, Skały, Iw a
nia Pustego, H usiatyna, Żaleszozyk, G rzym ałow a. 

Krakowa, W iednia. W rocłnw ia. W arszaw y, Dymowa, Tar- 
nobrzegu, J aału, Orłowa, W ieliczki,C habó wki, Zakopanego 

Stryja, Drohobycza, Borysławia _
p osp . K rakow a, W iednia, W rocław ia, Berlina, W arszaw y, 

Pragi, Karlsbadu, K ocm yrzow a, R ozw adow a, D ynow a, Ja 
sła, Chabówki, Zakopanego, O rłow a, N. Sącza (p. Tarnów) 

posp Ickan, Jaas, Bukaresztu, Konstantynopola, Kórbz- 
inezó, Kałusza, Serotba, Berhom etu, Czudina, Nowosieli- 
cy , Brodiny, Suczawy, D om y  W atry,

Krakow a, W iednia, W rocław ia, Berlina, Pragi, Karlsbadu, 
Chyrowa, Sanoka, M ezo Laborcza, Pesztu, Rym anowa, 
Iwonicza, Chabówki, M ielca (p. Dębicę), Orłowa, Wieli- 

| czki, Oświęcima 1

Z d w orca  „P od zam cze** d o :
P odw ołoezysk , Kijowa, Odessy, B rodów , Kopyczyniec, Hu- 

siatyna. C zortkow a, Zbaraża 
P odw ołoezysk , Potutor, G rzym ałow a, Zbaraża 
poMp. Podw ołoezysk . (K ijow a, Odesy), Brodów , Kopycsy- 

nioc, Zaleszczyk , Husiatyna, Skały, Iwania Pustego,
1 G rzym ałow a, Czortkowa 

P odw ołoezysk , Brodów
P odw ołoezysk , Brodów, K op yczyn iec, Skały, Iwania Puste

go, P otutor, Husiatyna, Za leszczyk , G rzym ałow a, Zbaraża
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z Brzuchuwio (od 1 maja do 31 mflja) codziennie 8.15 rano 8.20 wioc 
w niedzielę i święta rz. kat. 3.27 popołud . i 9.35 w ieczór ;
< z irwca do 30 czerw ca i od  1 września do 80 września) codzie

P o c ią g i  lo k a ln e .

□

) w ioczor, 
od 1 

. codziennie
8.1*5 rano, 3.27 p op o ł., 8.20 1 9.35 w iecz., w  niedziele i św ięta rz. lc. 
3.45 popoł. od 1 lipca  do 31 sierpnia codziennie 8.15 rnno, 3.27 i 6.3U 
popoł., 8.21 i 9.35 wieczór w nioaziele i święta rzym . kat. 10.05 przed 
południem  i 1.46 popołudniu , 

z Janow a (od 1/5 do 30/9 w ł. codziennie), 1.15 popołudniu  i 9.25 w ieczór;
od 3/5 do 15/9 w niedziele i rz, k. święta) lO.lOwieczór. 

ze Szczerca od 28/5 do 13/9 wł. w niedziele i re. k. święta o 9-18 w ieczór, 
a Lubienia od 17/6 do 13/9 w ł. w nicdziole i rz. k. święta o 1145 w ieczór.

do B rzucho w ic (od 1. mnja do 31 maja) codzionie 7.20 rano, 3.45 popoł 
w niedziele i re. k. święta 230 p op o ł. 1 8.84 w ieczór; (1 czerw ca 
do 30 czerw ca  i od 1 września do 30 września) codziennie 7.21 r3no

00
przedpołudniom , 12.41 popołudniu, 

do R aw y ruskiej 11,30 w  n o cy  (każdej niedzieli).
do Janowa (od 1/5 do 30/0 w ł. codziennie), 9.15 przedpoł. i 3.35 p op oł.

od 3/5 do 15/9 w niedziele i rzym . kat. święcą 1.35 popołudniu, 
do Szczerca 10,35 przedpoł. od 28/Ó do 13/9 w ł. w niedziele i rz. k. święta, 
do Lubienia 2.15 popołud. od J7/6 do 13/9 w niedziele i rzym . k. święta

□□

,vłarnego wvrobu już od 
8 zh KOŁDRY jedwabne 
atłasowe, od 5 zł weł
niane, od 2-50 krepowe, 
materace od 7 zt, V/k adki 

| sprężvncw“ od 14 zł. — 
Prześcieradła, poszewki, 
sienniki, poduszki, pierze, 
puch i trawę morską, oraz 
przyjmuje szelkie prze
rabianie Magazyn i pra
cownia pościeli

Kazimierza Sk-tiińskiep
Lwów, ul. Kopernika 7.

t=3

□

Zmiana lokalu!

Magazyn i 
Pracownia

1 8 B J Ł M A
<§--------- pod Firmą

O o f ó e r i S y n
został przeniesiony 

do Pasażu 
Mikolascha £

Zmiar.a lokalu! 

—  ŹRÓDŁO —

OUSUM&YJIEMmi
1 %  DOMDQM KOMISOWO-- 

HANDLOWY *
Lwów, ul. Pomhlkan- 
ska I. 9, obok Rynku
1 aniu sprzedaje i nabywa 
jakoteż w komis przyj
muje : wszelkie doborowe 
prudukta wiejskie jako to- 
mleko, masło, miud, owo
ce, drób żywy i bity, ki- 
sziri 1 kiełt asy dv/orsk,e 
i t. p. — Pośredniczy we 
wszelkich kupnach i sprze
dażach z wykluczeniem 
towarów pruskich. Arty
kuły w komis porurzone 
c i'ośmiu dni sorzedajt. 
Uprasza o raskawt zgło
szenia jakichkolwiek arty
kułów ao zbycia. 208
Marya 5 Henryk Popiel
Lwów, Dominikańska 1. 9,

Handel

i lakierówW. Czopp 
naslępca, Lwów, uL 
Żółkiewska I. 2 ::
oolecataniei niż wszę
dzie naftaliną, kamfo
rę, proszek perski an- 
tiinolinę, ora- wszel
kie artykuły domowo 
gospodarcze Świato- 
wy ś -  u d e k na na- 

r '  gniotki. 352

OdDOWiedziainy redaktor: Stanisław Brandowski. Wydawca Stanisław Tokarski. Z drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembińskiego.


